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Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych.
kdre. Redakeyi, fldministraeyl 1 Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorczna 9 (Wasilczykowska).
Telefonu N i 1672.

K ękopisow  Redakuyu, nie zwraca.

Aam inistracya otw arta od iu  - 4  po południu i od 6—a 
w ieczorem .

O głoszenia przyjm u je się do godziny 6 w ieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
FISMO POŁmCZNl, SPOŁECZNI i J m iM .

■ilCtcnii kwtrt pMr*t>
Pre^Huie^atu: W  kraju —.86 2.50 4.50 8.

„ Zagrań cą 1-3Ł 4.— 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od wienza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. kaidy następny raz, za 

ukstcm 20 kop pierwszy i 10 kop. następny raz.
Numer pojedynczy 5 kop . 

Pranameratę i ogłoszenia przyjmuje  
Administracya.

Ś. t  p.
Dyoniza z Wyhowskich Wisloucli
zm. d. 8 stycznia r. b. o czem 
stroskana rodzina zawiadamia 
przyjaciół i znajomych Pogrzeb 
oabędzie się d. 8 stycznia o g 
2 i pół, z mieszk. przy ul. Ty- 

 mofiejowskiej Nr U. 7lr

Dni ol/n iwd majątkiem zmarłego Ja- 
UpluKd na R o z m ita ls k le g o  od
poniedziałku, dnia 7-gu stycznia, do
konywa wydawania zastawów w po
niedziałki, środy i soboty, od godziny 
10-ej rano do 2 ej po południu, w lo
kalu własnym przy ulicy Sofljowskiej 
Nr 8, m. ł Rzeczy niewykup.one w 
ciągu bieżącego stycznia będą licyto
wane. 76-2-1

Od dnia 2-go stycznia 1908 r.
W Domu Handlowym, Kleszcza tik 40, P K. Rożkow

zwykławyprzedaż doroczna
przedmiotów pozostałych z ostatniego sezonu. 

Odstępujemy ze znacznym rabatem: kapelusze, czapki i mufki. 27-19-2

Czas odnowić prenumeratę na rok 1908.
=   • Od JRedakcyi i Jldminisfracyi.

TRZECI ROK ISTNIENIA.
pierwsze i jedyne polskie pismo codzienne

^ U Ł l c i i n i Ą  f \ i ] U W 5 Ą l  f na poświęcone sprawom politycznym,
społecznym i kulturalnym, wychodzić będzie w roku 1908 na warunkach dotychczasowych.

Coraz większe moralne i materyalne poparcie społeczeństwa naszego i stale zwię
kszanie się koła prenumeratorów i czytelników „Dziennika Kijowskiego” daje możność 
przystąpić do dalszych ulepszeń w treści i układzie pisma.

Specyalnie zwróconą będzie uwaga na działy: informacyjny i literacki.
Dział telegramów własnych znacznie został rozszerzony.

Również informacye ekonomiczne prowadzone będą szybko i regularnie.
W  dziale literackim „Dziennik Kijowski^ pomieszczać będzie w odcinkach utwo

ry beletrystyczne, oryginalne i tłumaczone, przeglądy i sprawozdania literackie i arty
styczne, kroniki z życia zagranicznego, fejletony.

Wobec wprowadzonych zmian i ulepszeń redakcyjnych, administracya „Dziennika 
Kijowskiego^ postanowiła wprowadzić niezbędne techniczne ulepszenia, w pierwszym zaś 
rzędzie zamianę maszyn płaskich na rotacyjne, co umożliwi pomieszczanie w piśmie osta
tnich wiadomości telegraficznych, nadchodzących w nocy.

Dla dokładnego uregulowania nakładu i uniknięcia zwłoki w nadsyłaniu pisma prosimy
0 w c z e s n e  o d n o w ie n ie  p r e n u m e r a t y .

W  zawiadomieniach o odnowienia prenumeraty prosimy wskazywać d o k ła d n y
1 czytelnie napisany a d r >Oa«

TEATR
pTyedsUwienia

MIEJSKI.
me

Dyrekcyą S. Bryk:aa.
będzie. — Dnia 6-go stycznia zrana „Raslan 

Ludmiła", uczestniczą pp.: De-Ribas, Rozowska, Bielawska; pp.: Siela- 
n, Von-Rigen, Andrejew, Tichonow; wiecz. „Hugonoci*, uczestniczą pp.: Ba- 
owska, Szmidt, Skibicka; p p : Mosin, Soaolski, Bossę, Cesewicz.—Dn. 7 go 
cznia 18 przedstawienie abonamentowe po raz pierwszy na scenie tutej- 
j „Manon*, uczestniczą pp.: Arcyh&szewa, Dołżenko; pp.: Von-Rigen, O s 
iewicz, Pietrow, Sokolski, SzuwanuW.— D. 8 stycznia benef. 1. CzapiifisKtaj 

arman". Dn. 9-go stycznia po raz 15-ty „Casarz cieśla*. Dn 10-go sty- 
nia benef. L. Bałanowskiej „Dama lakowa". Początek przedst. rannych o 

g. 12 i pół w południe, wieczornych o g. 7 i pół wiecz. Ceny miepo na 
przedstawienia ranne popularne, na wieczorne zwykłe.

TEATR SOŁOWCOWA. Pod dyrekcyą I. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, ania 5-go stycznia pizedsiawienia nie będzie. — Dnia 6-go stycznia w 
południe po cenach zniżonych: „Piekarze z Bagdadu", bajka w 3 aktach; 
wieczorem: „Orlątko", dram. w 5-ciu akt.— Dnia 7-go stycznia po cenach zni
żonych: 1) „Wesele Zobeidy", dram. w 8-ch akt., 2) „Kobieta ze sztyl tern". — 
Dnia 8-go grudnia benefis kasyerki małej kasy p. M. Jegorowej: „Następca tro 
uu“. — Dnia 9-go stycznia: „Marya Iwanówna" w 4-ch aktach Czirikowa. — 
Dnia 10-go stycznia: „Róże" Sudermana.—Dnia 12-go stycznia: „Brand" Ibs*na. 
Vi krótce będzie wystawiona nowa sztuka E. Czirikowa: „Czarownica". 
Przywilej wystawienia sztuki przysługuje wyłącznie teatrowi „Sołowcowa".

Bilety można nabywać. 4619-15-13

TEATR BERGONIER.
Występy gościnne Roberta i Rafaela Adelheimów. 

Dyrekcyą Z. I. Czarnowskiej i M. N. Czarnowa.
iia 6 go stycznia: „Stracenie".—D. 7 stycznia: „Dor lu in ", Aleksego Tołstoja, 
ia 8 etycznia, po r«z drugi „Don iunn“ — D. 9 s ycz.: po raz drugi „Kean* — 
ia 10 g> stycznia, benefi-; Rob. Adelheima: „Otello". — Dnia ll-go  tycznia 
-Trilbi*.— Dnia 12-go stycznia benefis Rafaela Ad .insi ma: „Zmartwienie", 
zeaaż biletów na powyższe prze,A stawienia odbywa się w kasie Teatru

Boryonier. 466

P u p i l  W niedzl lę, dnia 6-go grudnia w po- 
ludnie „ Ś w i ę t o  d z i e c i n n o 11, ucze

stniczą cykliści komicy Bołiardt i Darlej, wieczorem 
wielkie przedstawienie w 8-ch oddziałach, uczest 

najlepsi artyści. Początek o g. 8 i pół wiecz.
Walki rozpoczynają się o g. 10 i pół wiecz.

Walczą: 1) Rewanż Lurich i Sabatier.
•2) Razumow i Lipanin,
8) Sarakiki i Prasser.
4) Murzuk i Lubmajer

Super fos fat, to masówkę i fn. sztuczne mi
nerał. nawozy dostarcza w wagon. part. 
po cenach fabrycz. Dom handl. E K ra
sicki i S-ka w Kijowie, biuro: Kreszcz. 29.

K A L E N D A R Z

5 (18) Telesfora M.

Biure lew. Otwłeta (Kressesatik 1 klub 
<Ogniwo>), otwarta od 10 ao 1 1 od 2 do I  po 
południa < odziennie oprOes niedziel i świąt.

r sl. Tew. MUeśalkśw Sztekl fressezattk Nr 41 
Kancelarya otwarta od 12— i i od e—7 wie
czorem.

Blhlleteka ale|eka: od 8 do 8 
Mbll4*«ki Uwlwerayłeoka: od 8 do 3.

W lokalu Pol. Tow. Gim. L u tera riska  Np 32.

6-go stycznia na ogólne żądanie
l omed; a w 8 akt. M. Bałuckiego 
Początek o godz. 8-ej wiecz„DOIH O TW A R TY ",

Po przedstawienia ta ń c e
Cena mie sc: ed rb. l kop. 50 do 80 kop. 78-2-1

TEATR SOŁOWCOWA. Dyrekcyą I. E. Duwan-Torcowa.
Wkrótce będzie wystawiona po raz pierwszy nowa sztuka E. Czirikowa:

„Czarownica",
w 6-cin akiach. Nowe dekoracye. Przywilej wystawienia sztuki przysługuje

wyłącznie teatrowi „Sołowcowa". 19—8—3

Sala Klubu K u p ie ck ie g o  We Wtorek 20 stycznia.

k o n c e r t
pianisty NI. Dąbrowskiego 

i skrzypka J. PulikowsKiego.
Początek o godz. 8 i pół wiec*. Bilety do nabycia w ksfęgarni Władysława 
Idzikowskiego, Kreszczatik 85. 4782-4-2

 0 0 0 ----

II.
Kiedy wszyscy posłowie trzeciej Du

my zjechali się do Petersburga, okaza
ło się, że ugrupowanie stronnictw 
przedstawia się w sposób następujący* 
Socyalnych demokratów 19
Dasznakcutiun (Kaukaz) 1
Skrajnych lewych l
Grupa pracy 7
Lewych 4
Kadetów 48
Postępowców 27
Pokojowego odrodzenia 6
Polaków 16
Frakcya muzułmańska 6
Konstytucyonaliści bałtyccy 7 
Październikowców 92
Umiarkowanych 14
Prawych 9b
Party a prawego centrum 8
Monarchistów 33
Związku narodu rosyjsk. 32
Bezpartyjnych 17
Nieokreślonej partyjności 1

Jeżeli zestawimy te liczby z poprze- 
dniem ugrupowaniem w pierwszej i 
drugiej Dumie, to otrzymamy nastę
pującą tablicę
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Soc.-dem. 18 64 19
Soc.-rew. — 34 —
Lewica — — 4
Soc.-ludowri — 14 —
Trudowłcy U l 100 7
Kadeci 173 92 48
Muzułmanie — 32 0
Koło polskie 34 46 16
Odrodź pokojowe 5 9 6
Październikowcy ) 40 32 96Umiarkowani )
Bezpartyjni 66 59 27
Prawica — 20 98
Monarchiści — 33
B ‘sarabskie centrum — — 8
Prawdziwi Rosyanie ■2 32
Bałtycka party a kon.-

monarchiczna — — 7

Pomimo zawodów w czasie kampanii 
wyborczej kadeci nie tracili nadziei, 
że w Domie można będzie w drodze 
kompromisu wejść w porozumienie z 
październikowcami. W tym celu usi
łowano wytworzyć na samym początku 
atmosferę jedności. Jednogłośnie obra
no na prezydenta Chomiakowa. licrąc 
na przeprowadzenie do prezydyum Ma- 
kłakowa, lub.Czełnokowa na sekreta
rza 1 jedno i drugie zawiodło i paź- 
dziernikowcy w dalszym ciągu zdra
dzali bezwzględną uległość wobec pra
wicy i nie liczyli się z nikim innym.

Z nikim innym oprócz paździ^rni- 
kowców i prawdziwych rosyan nie li
czył się też w swem p.zemówienlu, 
którem otworzył pierwsze posiedzenie, 
prezydent trzeciej Dumy.

Zadaniem Dumy, według jego słów, 
jest „koić rany umęczonej ojczyzny, 
ażeby urzeczywistnić władną wolę Mo
narchy", wiarę pokłada on w mądrości 
zebranych posłów. A ni słowa o zasa
dach 17 października, ani słowa, bli
żej określającego sposoby kojenia 0- 
wych ran.

Adres Dumy do Tronu został przy
jęty w ostatecznej formie na posie
dzeniu dnia 13 listopada. Nie zawierał 
on wprawdzie poprawek, proponowa 
nyeh przez Koło polskie, była w nim 
jednak mowa o „urtwaleniu odno
wionego Manifestem z dnia 17 pażdzier 
nika ustroju państwowego", „wzmoc
nieniu porządku prawnego i rozwinię
ciu oświaty*.

Deklaracva rządowa, wygłoszona dn.
16 listopada, utrzymana została pomi
mo to w tonie bardzo chłodnym. Nie
ma w niej ani słowa nawet o tym Ma
nifeście, o którym uznali za potrzebne 
wspomnieć październikowcy. Zamiast 
tego znajdujemy orzeczenie ogólniko
we o „urzeczywistnieniu praw, zapo
wiedzianych w Manifestach Najwyż
szych".

Zamiast szeroko omawianych w de- 
klaracyi z dnia 6 marca zasad toleran- 
cyi religijnej, znajdujemy w tekście z 
dnia 16 listopada zapow’ odż rządu, że 
„będzie on popierał wszelkie zarządze
nia, mające na celu dobro kościoła 
panującego i stanu duchownego".

Za mi as. szczegółowego projektu re
formy sądowej — projekt oczyszczenia 
sądu z żywiołów, zamierzających prowa 
dzić politykę osobistą.

To też pomimo znacznej krótkości, 
z łatwością można wykryć w deklura- 
cyi z dnia 16 listopada cały szereg 
czynników, wymownie świadczących o 
tem, że dzieli ją od poprzedniej enun- 
cyacyi ministeryalnej ciemniejsza 
przestrzeń niż ta, laka dzieli akt z dn.
17 października 1905 roku, od Ukazu 
z dnia 8 czerwca 1907 roku.

Pierwsza sesya Dumy zamknięta zo 
aiała w daiu 15 grudnia W tym cza
sie urządziła ona 17 posiedzeń. W y
brała prezydyum.

Przyjęła adres. Usunęła Rodiczewa 
na zasadzie ort, 88.

Uchy Jiła. wszystkie formuły przejścia 
do porządku dziennego po dtklaracyi 
prezesa ministrów. Uchyliła wniosek 
80 tu o utworzeniu odaziafów dla roz
ważania spraw według poszczególnych 
ruinistersi w. Uchyliła wniosek H3 ch
0 dokonow«niu wyborów do komisyi 
według sy&tomu proporcyalnego.

Przyjęła następujące projekty:
1) o skasowaniu art. 885-gu ustawy 

służbowej;
2) o przemianowaniu godności gu

bernatorów wojennych okręgów akmo- 
lińskiego i semipałatyńsiciego na god 
ność gubernatorów;

8) o przedłużeniu pełnomocnictw mi
nistra finansów co do ustanowienia 
lodatku od dziesięciny w krąju tur- 
kestańskim;

4) o wysokości podatku od nieru
chomości miejskich;

5) o ustanowieniu sposobu zarządza
nia cerkwią Zmartwychwstania w Pe
tersburgu;

6 i 7) o powiększeniu liczby przy- 
sięgłycn w Petersburgu i Moskwie,

8) o asygnowaniu 15,182,000 rb. na 
zapom ogi dla ludności, dotkniętej nie
urodzajem.

Wszystkie te projekty były ministe- 
ryalne.

W Dumie wybrano 30 rozmaitych 
komisyi i 11 oddziałów. Jeszcze przed 
ogłoszeniem feryi świątecznych komi- 
sye zawiesiły swoje czynności, gdyż 
członkowie ich przestali uczęszczać na 
posiedzenia.

Posłowie me wnosili wcale samo- 
dzielnycn projektów, a ministerstwa 
złożyły 875 projektów, oraz wnios
ków.

I ten rezultat osiągnęła trzecia Du
ma z wielkim wydatkiem energii kra
somówczej.

W ciągu sześciu tygodni wypowie
dziano z trybuny 507 mów (nie lic/ąc 
replik przewodniczącego i sekretarzu), 
przypadających na 150-u postów, z ogól
nej liczby 435-u. Reszta, t. j. 2C5 po
słów, zachowywała milczenie.

Przemawiali głównie: Krupienski—27 
razy, Wł. Bobrinski — 26, Rodzianko 
— 19, Marków H — 18, Puryszkie- 
wicz — 17, Uwarow — 14, Al. Bobrin
ski — 13, Milukow — 10, Plewoko
1 Kapustin — po 9.

Następnie 6 u mówców mówiło po 
8 razy, 8 ch po 7 razy, 0-u po 6 razy, 
5-ciu po 5 razy, 14 a po 4 razy, 14-u 
po 3 razy, 28-u po 2 razy i 60-u raz 
tylko. „Championami" byli pp. Kru- 
pienski, Bobrinski, Rodzianko, Mai kow 
i Puryszkiewicz.

Ta wielomówność i mała wyaajność 
pracy nie była przypadkową. Tylko 
płatne pióra zdobyły się w przeddzień 
zwołania Dumy na komplementy dla 
jej członków, na wychwalanie ich za
let i zdolności do pracy. Po upływie 
paru tygodni, talenty zarówno polity
czne jak i wiadomości fachowe paź
dziernikowców i prawdziwych rosyan 
zostały ujawnione w sposób tak rzuca- 
iący się w oczy, że ci sami dziennika
rze z Mienszykowym na czile bez 0- 
gródek zaczęli wypisywać całe szpalty 
o niezdarnośoi i niezręczności.

Tylko bowiem brak doświadczenia 
politycznego sprawił ten niespodziewa
ny skutek, że żadna z formuł przejścia 
do porządku dziennego nad deklarncyą 
p. Stołypina nie uzyskała większości. 
Tylito niezdarność sojuszników obda
rzyła k<>misye specyalno takimi człon
kami, którzy nie umieli dać sobie ra 
dy z projektami praw i przedstawiali 
je później Izbie w formie nie do przy
jęcia, Niejednokrotnie powracały w 
ten sposób projekty z plenum do ko 
misyi dla ponownego opracowania.

Drugim niemniej poważnym powo
dem słabości był brak ustalonej wię> 
kszości. Kadeci nie mogli jej wytwo 
rzyć bez październikowców, w tej sâ  
mej sytuacyi była prawica. A paździer
nikowcy ciągle wahali się i do końca 
wahać się nie przestali. Sytuacya ich 
była tem trudniejszą, że „sojusznicy z 
prawicy", otrzymując poparcie centrum 
październikowego zupełnie nie liczyli 
się z niem i nie zgadzali się na żaden 
kompromis. W ten sposób dobrnęła 
Duma do kresu swej działalności w 
roku 1907.

Bilans roku ubiegłego zamknęło spo
łeczeństwo rosyjskie cyframi takiego 
deficytu politycznego i społecznego, że 
w dniu Nowego Roku żadne pióro 
uczciwe nie zdobyło się na słowa na- 
aziei i zachęty.

„Może jakiś piorun rczedrze te cie
mności" — pisano w przeddzień świąt 
Bożego Narodzenia.

Ale w sobie nie czuło to społeczeń
stwo sił twórczych, których praca 
powolna mogłaby wnieść do tego życia 
«  citmności promień światła.

Rok próby zakończyły dnie zwąt
pienia.

Idem.

Przegląd polityczny 
za rok 1907.

IV.
Austrya.

En retard d ’une idóe, dum  armie 
et d une annie—m&w ił o Auslryi Na
poleon I. W tym roku Austrya zadałd 
kłam tym słowom,, W dniu 28 stycznia 
1907 r. kuryalny parlament austryacki 
uchwalił ordynację wyborczą najbar
dziej postępową ze wszystkich, jakie 0- 
bowiązują w świecie. Rok ubiegły w 
Austryi jest istotnie rokiem przełomu

1 Au sury a weszła na nową drogę. Z u- 
cnwaleniem reformy wyborczej, opartej 
na powszechnem, równem, bezpośre- 
dniem i tajnem prawie głosowania, 
stary parlament rrprezentacyi interesów 
przestał istnieć; po 6-letniej pracy za
kończył swój okres wyborc:.y d. 28 
stycznia ±907 r. Na drugi dzień rząd 
bar. BecKa oglo ił platf-rmę wyborczą, 
w której odwołał się do ludów wielo
języcznej monarchii i zażądał, żeby 
wzięły udział tr pozytywnej pracy u- 
stawodawczej. Giówi.y nacisk położył 
rząd na przeprowadzenie ugody z dru
gą połową monarchii, z Węgrami i na 
rozpoczęcie pozytywnej pracy nad po
lepszeniem ekonomicznego położenia 
ludności.

Wielki skok w próżnię, historyczny 
eksperyment powszechnego głosowania, 
dokonany w monarchii, owładniętej 
przez biurokracyę, czyli służbową ochlo- 
kracyę, wypadł lepiej, niż pesymiści 
przypuszczali.

Wybory główne odbyły się d. 14 ma
ja, ściślejsze d. 28 maja. Wyn.k: zwy 
cięstwo klery kałów i wzrost socyalnej 
demokracyi, skazanej na wieczną mniej
szość. Między tymi dwoma kamieniami 
młyńskimi liberalizm starty został na 
proch. Ci, którzy robili wielką reformę 
polityczną w Austryi, wiedzieli dosko
nale, dokąd zmierzają i czego się mo
żna spodziewać po izbie powszechnego 
głosowania w Austryi. Chociaż wzrosła 
chorągiew socyalistyczna — trzy razy 
większe Niemcy wybrały o połowę 
mniej socyalistów, to jeszcze bardziej 
wzrosło stronnictwo klerykalne, a 
większość konserwatywno - kierykalna, 
pod wodzą burmistrza wiedeńskiego i 
kierykałów alpejskich, faktycznie objęła 
rządy.

W Burgu wiedeńskim doDrze prze
widywano, a inieyatorzy powszechnego 
prawa głosowania w Austryi mogą z 
zadowoleniem powtórzyć słowa p. De- 
schaneł’a: mais tmus nous faites notre 
politiąue, comme on fait un mouchuir: 
nos initialeo y sont encore\

Drugim zasadniczym rysem austrya- 
ckiego parlament jest fakt, stwierdzo
ny prze; wybory powszechne' Niemcy 
są drobną mniejszością w Austryi. 
Austrya przeto me może robić polityki 
niemieckiej. Na 516 posłów Niemcy 
mają tylko 188 posłów* a z dolicze
niem 49 niemieckich socyalistów 282. 
Skończyło się przeto Danowanie niemie
ckiej biurokracyi w Austryi. I to jest 
historyczny wynik przeprowadzonej 
reformy wyborczej i dokonanych w 
maju 1907 r. wyborów. A przytem jest 
trochę osobistej poi1 tyki dynastycznej 
w tej wielkiej reformie politycznej. So- 
cyaliści austryaccy odznaczają się go
rącymi uczuciami dynastycznemi, jak 
twierdzi prezydent najwyższego trybu
nału, d-r Unger, ostatni" niohikanin li
berałów w Austryi; dlatego rzucił ha
sło, żeby między rouge a noir wszy
stkie postępowe żywioły wybrały rouge.

Drugą sprawą najważniejszą w poli
tyce wewnętrznej Austryi było prze
prowadzenie ustawodawcze ugody * 
Węgrami. Dziesięć lat dobiega* od 
czasu, jak rozpoczęto rokowania, dzie
sięć gabinetów na tej ugodzie padło, 
wreszcie udało się obecnemu gabineto
wi br. Becka przy czynnym współudz!a- 
le ministra skarbu, dr. Korytowskiego, 
doprowadzić do skutku porozumienie 
z rządem węgierskim i przeprowadzić 
ugodę węgierską w parlamencie au* 
siryackim. Do roku 1917 stosunki 
prawno - polityczne, celne, handlowe, 
przemysłowe m.ędzy obydwoma pań
stwami uregulowane zostały na mocy 
wzajemnych traktatów. Czy obecna 
ugoda nie jest przygotowaniem do zu
pełnej państwowej niepodległości Wę
gier po roku 1917, to pytanie usuwa 
się na dziś z pod oceny. Na dzie
sięć lat Austrya i Węgry mają zabez
pieczony pokój. Co będzie później,
0 to się nie troszczą dzisiejsi politycy. 
Aprśs nous le deluge. Koniec roku 
przyniósł Austryi wspaniały budżet 
z olbrzymią niebywałą zwyżką 146 mi
lionów Ten niezwykły sukces jest za
sługą umiejętnej polityki finansowej 
mm"iira skarbu—polaka, d-ra Witolda 
Korytowskiego. To też stanowisko je
go w gabinecie jest kierujące. W ce
lu parlamentarnego przeprowadzenia 
ugody węgierskiej musiał prez- s gabi
netu, bar. Beck, przt prowadzić rokowa
nia ze stronnictwami. Okazało się, że 
więaszość rządowa jest tylko za cenę 
tek ministeryalnych do osiągnięcia. 
Nastąpiła przeto rekonstrukeya gabi
netu bar. Becka: w uniu 12 listopada 
weszli do gabinetu z łaski powszechne
go głosowania dwaj reprezentanci wło
ścian czeskich i niemieckich i raini- 
strowie-włi'ścianie: Praszek, czeski agra- 
ryusz, i Peszka, niemiec z Czech, także 
agraryusz. Przy lej sposobności zgło
sili się także antysemici wiedeńscy
1 klerykali alpejscy; d r Ebenhoch 
objął tekę rolnictwa, d-r Gpssman, za
wodowy dotychczas agitator antyse
micki, tekę nieistniejącego jeszcze mi
nisterstwa dla polityki społecznej, wre
szcie niepopularnego ministra handlu, 
młodoczecha Forszta, zastąpił również 
młodoczech, prof. Fiedler, minister dla 
Galicyi, hr, Dzieduszycki ustąpił miej
sce p. Abrahamowiczowi, który wobec 
zmienionych stosunków w Kole pol
akiem musiał złozyć prezesurę Koła 
polskiego na rzecz prof Głąbińskiego.

Zmiany te atoli w Kole polskiem 
i w polskiem ministerstwie w nlczem 
nie zmieniły polityki Koła polskiego, 
w którym większość przeszła, z rąk 
konserwatystów w ręce narodowej de- 
mokracyl.

W.told Lewicki.
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Sprawy polskie.

Rząd niemiecki wobec polityki ugody.

Zostało świeżo 'głoszone -w Berlinie 
urzędowe sprawozdanie komisji sejmo
wej, która się zajmowała projektem 
wywłaszczenia. Rozdział 6 rzeczonego 
sprawozdania nosi tytuł: .Polityka u- 
godowa" (VersOhnungsoolitik), i roz
poczyna się przemówieniem posła Dziem
bowskiego, powołującego się na znaną 
czytelnikom naszym broszurę p. Tomy 
i wskazującego, że większość polaków 
podziela poglądy autora broszury. Mów- 
c i sam podziela owe poglądy, stwier
dza, że tworzy się wielkie stronnictwo, 
zmierzające do zbliżenia się do pań
stwa i wyraża myśl, że rozważne ży
wioły ze stron obu powinny aziaiać w 
kierunku usunięcia waśni.

Jeśli projekt wywłaszczenia przejdzie, 
natenczas usunie się właśnie te żywio
ły, które należą do spokojnych; nato
miast odrzucenie projektu poparłoby 
znacznie usiłowania pokojowe po stro 
nie polskiej. Wówczas zamiast niebez
pieczeństwa biało-czerwonego, w które 
mówca nie wierzy, powstanie niebftzp>e- 
czeństwo czerwone. Kończy zaś prośbą 
o odrzucenie projektu prawa o wywła 
szczenią.

Po przemówieniach kilku mówców, 
popierających wywody powyższe, wstał 
minister spraw wewnętrznych, który, 
charakteryzując najpierw projeat jako 
akt niem.eckiej samoobrony, na propo- 
zycye ugodowe — wedle urzędowego 
sprawozdania — taką dai odpowiedź:

„Wskazano na broszurę p. Tumy. 
Mówca nie chce kwestyonować, że jest 
już bardzo wielu ludzi o tyle rozsą- 
inych, że stają za p. Tumu. Jeżeli ci 
panowie chcą uprawiać politykę ugo 
dową, to może to być tylko bardzo po- 
eieszającem i rząd państwowy przyjmie 
to do wiadomości. Bo T/ąd chce po
koju, ale chce pokoju, który sam po
dyktuje. W inny sposób nie możua 
wedle doświadczeń historycznych przyjść 
z polakami do łada (andera ist mit den 
Polen nicht auszukommen).

Bismarck orzekł raz: nie jeot w towa
rzyskich i politycznych stosunkach i ze 
czą korzystną uchodzić za przesadnio 
cierpliwego (Ubertrieben langmUtig). Bi
smarck użył tych słów w połowie ze
szłego wieku z okazyi innego konfliktu. 
Słowa te stosują się zup, łr.ie do nie
bezpieczeństwa kwestyi polskiej, z cier
pliwością nie dojdzie rząd daleko, iząd 
musi okazać: tu jest silna wola; będzie 
się wedle tej polityki postępowało i 1 e 
raz słuchać! (es wird nacti diessr Foli- 
tik verfahren und nun filgl euchf)u

Gdy kilku mówców wyraziło z powo
du słów min stra swe ubolewanie i na
zwało je „wypowiedzeniem wojny“ , za
brał minister spraw wewnętrznycn raz 
jeozufce głos. 0 przemówieniu iego re
feruje urzędowe sprawozdanie tak:

„Minister spraw wewnętrznych prze
czy, jakoby odpowiedź jego była wypo 
wiedzeniem wojny. Polacy wypowie
dzieli wojnę, a rząd wniósł jako środek 
samoobrony ustawę z r. 1883; ażeby 
celu ustawy tej raódz lepiej dopiąć, 
przedłożono także obecny projekt. Rząd 
chce chętnie narzuconą mu walkę za
kończyć i dojść do pokoju; że jedna
kowoż z natury sytuacyi stosunków 
rościć musi pretensyę, b.y pokój dykto
wać, przyznają chyba wszyscy".

Z prasy polskiej.

Ł powodu wywłaszczenia.

W artykule pod tytułem „Objawy 
depresyi" „Kuryer poznański" zastana
wia się nad obawami przed nastę 
pstwem wywłaszczenia i zwraca uwa
gę na konieczność przygotowania się 
na wszystko i zachowania równowagi.

„ W „Dzienniku kujawskim"—czytamy 
w „Kuryerze"— napisano niedawno na 
podstawie z Kujaw dochodzących wie
ści, że wywłaszczenie może łatwo wy
wołać tu i owdzie wśród chłopów poi 
skich niebezpieczne wzburzenie umy 
słów. „Dziennik kujawski” naprzód 
przed tern przestrzega. Nas także do
szły podobne wieści i to z poważnej 
strony

„Chłop polski zna przykazania Bo
skie, ale nie zrozumie, co to jest przy
musowe wywłaszczenie z zienii, i to 
na mocy prawa, w tych warunkach, 
jak proiekt proponuje. Już nowela o- 
sadnicza z r. 1904 wywołała kilka tra
gicznych wypadków Znane są także 
krwawe zajścia w naszych okolicach 
na tle obecnego systemu, oraz wyroki 
sądowe, jakie z powodu nich zapadły.

Byłoby z naszej Dtrony lekkomyślno
ścią, gdybyśmy takie możliwe zajścia 
w przyszłości mieli spuszczać z oka, a 
potem się niemi przerażać : nie zda
wać sobie sprawy, jak straszliwe sku
tki może to za sobą pociągnąć

„Dla społeczeństwa naszego nie po
zostaje mc innego, jak zachowanie ró- 
wnowi gi umysłu da przyoadek nawet 
takich ewentualności. W  niektórych 
kołach naszych na prowincyi panuje, 
jak nam donoszą, wielkie przygnębie
nie ducha. Zagrożeni wywłaszczeniem 
widzą przyszłość społeczeństwa w jak- 
najczarniejszych Kolorach. L' lega ją 
wpływowi temu właśnie lepsze żywio
ły, które znają swą wartość obywatel
ską. Ci, którym będzie na rękę wy
właszczenie, bo unikną zaliczenia do 
szoregu sprzedawczyków, nie bęaą tra
pili głowy swej myślą o przyszłości 
narodu. Dla tych, którym wywła
szczenie sprawia ciężką troskę nie tyl
ko o własną, ale i narodu przyszłość 
należy się wszelki szacunek, bo takie 
bolesne uczucia są naturalnym obja
wem. Z innych kół ziemiańskich, 
mianowicie młodszego pokolenia, do
chodzą wiadomości, że te koła już dziś 
są przygotowane na mężną rezygnację 
i projektu wywłaszczenia nie uważają 
za finał kwestyi polskiej w Prusach

„Byłohy wielką płytkością i pospoli
tością, gdybyśmy, pisząc o tych obja
wach, mieli gołosłownie* i demonstra
cyjnie apelować do wiary we własne 
■siły, w lepszą przyszłość! Ale to wol
no nam powiedzieć, że do upadania 
na duchu, do opuszczania rąk, niema 
absolutnie, mimo całej grozy, żadnego 
powodu. Argument na to iłardzo pro
sty: niema dziś innego wyjścia, jak z 
deierrninacyą zasłaniać się przed na
stępstwami wywłaszczenia. Taka, nie 
inna przyszłość czeka nas na pewno i 
nie minie nas. W  tym kierunsu po
winny też dziś pracować mężne żywio
ły, aby podnosić na duchu tych, któ
rzy go tracą, aby mężua równowaga 
umysłu przeważała i rządziła całem 
społeczeństwem."

L ist otwarty w sprawie polskiej.

Adam  hr. Żółtow ski z N iechanow a w P o 
znańsk i'm  ogłosił w <Scblos. Vnlkszt.» list otw ar
ty do katolickiego posła bar. H ertlinga.

N a wstępie stw ierdza antor listu, że stron
nictw o, do którego bar. H ertling nalbży, zw al
czało  w szelkiem i środkam i z politycznych w zglę
dów  niesłychany projekt u -taw y o w yw łaszcze
niu; nie wątpi leż hr. Żółtow ski, że i w przy
szłości stronnictw o to będzie w ystępow ało prze
ciw  projektom  antypolskim .

łona  je s t  jednak  przyczyna ugłoszeaiA jeg o  
listu otw artego. Nin ty ko odebrano polakom  
w szystko, co  stanowi elem entarne prawa naro
du, nie tylko urządza polityka pruska zamach 
na to, co ' nawet puganom było św ięte, na ogni
sko o j-zy s te — ale oprócz tego kram arze patryo- 
tyzmu pruskiego czynią polakom  najcięższe za- 
iznty, które m ogą rozbudzić przeciw  narodow 
polskiem u najniższe instynkty i nam iętności, któ
ro mogą zm ylić i osłabić energię  nawet tych, 
k t ó m  dotąd w obronie polaków  występują-

P olacy  są wiernym i obywatelam i. Jażelj 
rząd chce pociągnąć przed sąd icb  uczuciu, to 
przekracza już' swą k om peten cję . J eżeli zaś 
żąda od nich, aby w yrzekli się sw oje j n< rodo
w ości, to żąda tem samom, aDy popełn ili aucho- 
we sam obójstw o, munstrualność. A le  hakaty- 
styczni patryoci, których fetyszem  je s t  niem iec- 
s ie  «państw o n a ro d o w o , nie myślą o tem, leca 
przeciw nie na wszystKie g łosy  krzyczą o umiło
waniach w rogich niem czyżni \ o separatyzm ie, 
b o jk oc ie , nienawiści do "niem czyzny, polskiem  
niebezpieczeństw ie.

A utor listu nie chce baw ić się w adwokata 
sw oim  rodaków , oo -nawet, gdy icb  oczyścił 
z jednego zarzutu, n ieoaw em  podniesionoby in 
ne. N atom iast woli za jąć sie ogóln iej tą sprs 
wą. I tn stw ierdzić musi, że polskie uczucia 
b a  b ru s  i państwa n ieu reck iego  są w łaśnie ta

kie, jakiem i jedyn ie  być m ogą i muszą wśród 
danych okoliczności. T en , kto się gorszy na
zbyt żyw em i objawam i z polskiej strony, pow i
nien się zapytać: czy postępow anie z polakami 
można uw ażać za ludzkie? czy nie uczyn iono w 
Prnsach w szystkiego, co  uczyn ić ozna, aby 
naród ..akiś zgnębić? czy nie w ydarto polakom  
w szystkiego, co m ożna było w ydrzeć?

Pruska polityka przdciwpolska popadła isto
tnie w straszny circulus vit'Osus. I czyż jaka
kolw iek  <w ielkopolska agitai a» m ogłaby utrzy
mać w o p o z y c ji trwałej 4  m iliony łudzę gdyby 
straszny u^isk ze strony rządu nie podniecał au
tom atycznie wszystkich sił oporn ’  P od  tym 
względem  i niem ieckim  obrońcom  polaków  nie 
m ożna oszczędzić zarzutu pow ierzchow ności.
I o n  zaw iele przypisują sztucznej <agitacyi», 
uważają wszystkie odruchy, w ce lu  utrzymania 
narodow ego istnienia, za w yłączny sk m ek  tej 
<agitacyii; zamiast uznać "optyczne złudzenie, 
ze smutkiem przyznają rządowi słuszność, że ta 
a g ita c ja  przekracza w szelkie granice. A le na
leży się pocieszać nadzieją, że z czasem  p rze j
rzą oni i szukać będą przyczyn tego, badając 
istotę i w ielkość sił organicznych, które jed yn ie  
m ogą w yw ołać tak w ielkie skńtki.

W ob ec  me; m acznego zarzutu, czyn ionego p o 
lakom z pow odu rzekom ego ucisku" rusinów w 
G a lic j i ,  ośw iadcza p. Ż ółtow ski, że prusacy po- 
winuiby się rum ienić z.e wstydu, czyniąc podo 
bne analogie. A  ośw iadcza tu z pełną św iado
m ością wszystkich b ’ ędów . ja k ie  polany w kw e
styi ruskiej popełnili.

W  zakończeniu listu zajm uje się autor osta
tecznym  celem  polskiogo ruchu narodow ościo
w ego i tw ierdzi, że każdy m yślący człow iek  
uważa za ce l pełn ien ie obow iązków  chw ili obe
cn ej, przyszłość zaś pozostaw ia wyrokom  O pa
trzności. <A gdybym  absolut ue — pmze - -  m u
siał się ośw iadczyć w tym w zględzie, to p ow ie 
działbym , że a ie"m ogę  sobie w ym arzyć wznio
słej?.:! j  i pożądańszej przyszłości, ja k  prawdziwy 
pokój Boży w śród ludów , przy którym  przyzna- 
noby i naszej narodow ości -o, co  je j się w edług

praw Boskich  należy, i gdyby to  przyznali ci 
właśnie, którzy dzisiaj tak ciężko w obec niej 
grzeszą i sami wyciskąją sobie znam ię niespra
w iedliw ości* .

G ł o s  w o l n y .
iłnbryka  ta, otwarta dla wszy

stkich, pow ażnie chcących  się 
w ypow iedzieć o sprawach, ogół 
nasz obcLodzących, je s t  wolną 
areną dla g łoszen ia  i ściera 
nia się różnych poglądów  i o- 
pinii, choćby niezgodnych lub 
sprzecznych z k ierunkiem  nasze
go pisma. Redakcya

W sprawie banku ziemskiego.

W numerze 298, w artykule naczel
nym „Dla rolnictwa" zatytułowanym, 
omawianą była sprawa poruszona parę 
tygodni tema w „Dzienniku" przez 
pana Klochowicza, który rzucił myśl 
założenia instytucyi kredytowej, opai 
tej nu wzajemności, a służącej dzier
żawcom. Autor zaś artykułu „Dla roi 
nictwa" podejmuje tę myśl, rozszerza 
zakres projektu tak, by taka instytu- 
cya służyła wszystkim ziemiańskim 
potrzebom i dziwi się, że mysi tak 
prosta, jasna i pożyteczna nie znajduje 
oddźwięku w społeczeństwie, ie ono 
milczy, bo boi się i zczerstwiało pod 
wpływem trudnycn okoliczności. A 
więc nawołuje do stworzenia instytucyi 
wzajemnej kredytowej, by nie dać się 
„zjeść lichwiarzowi", a dalej pisze że 
„społeczeństwo nasze, przeważnie rol
nicze, a dosyć mająca wolnego i roz
porządzanego kapitału, mógł >by się zdo
być na założenie banku, któryby zała
twiał wszelkie operacye kredytowo - fi
nansowe, w zakres nJnictwa wcho
dzące. Czy toby miał być wielki bank 
ziemski, czy szmeg drobniejszych in
stytucji wzajemnego Kredytu — to jest 
kwpsiya otwarta dla dyskusyi?

Ale sprawa ta właśnie dokładnego 
opracowania i szczegółowej dyskusyi 
wymaga niezbędnie. Jest to rzeczywi
ście „pilna" sprawa, którą najgoręcej 
uwadze rulmków naszyta i kapitali 
stów polecamy".

Opierając się na tych ostatnich sło
wach zachęty, jako mieszkaniec tego 
kraju i właściciel nieruchomości ziem
skiej, pragnę- wtrącić swe „trzy gro
sze' do skarbonki „Dziennika", który, 
dziwiąc się apaiyi ogółu w tak ważnej 
sprawie liczy dziś tylko głosy, a może 
gdy z czasem instytucja taka powsta
nie, bedzie mógł .daj Boże" policzyć 
jej, grosze, liczne i skuteczne.

jak dotąd głos mój, to tylko trzeci 
grosz w tej skarbonce i boję się tylko 
właśnie, że to dopiero trzeci grosz.

Sanowny pan B. chce w numerze 
293 wstrząsnąć naszem społeczeństwein 
apatycznom i wzywa ,do czynu" i 
uważa, że dyskuśya publiczna potrze
bna jest tylko w sprawie rącze kwe 
styi, czy to ma być jeden bank, czy 
kilka mnieiszycb i twierdzi, że to wła 
ściwie jest „sprawa pilna”.

Zgadzam się, ale jakoś niezupeł
nie.

Zdaje mi się, że różnymi czasy na
woływano już u nas do .tworzenia" 
różnych instytucyi, np.: towarzystw 
rolniczych, syndyka! ów, biur pośredni
ctwa, uczonych lub politycznych wy
dawnictw periodycznych; znam proje
kty To w. wzajemnego kredytu dla rol
ników, zatwierdzne przez władze, ale w 
życie nie wprowadzone, bo niema 
„groszy”. A te instytueye, co założono, 
Koło których zabiegano, gadano, pisa
no, no i, naturalnie dużo, krzyczano i 
łajano, pędzą życie suchotnicze, a co 
najmniej anemiczne, bo nie mają nie
zbędnych środków

Czyżby przez ogólne skąpstwo? Czy, 
aż tak wada ta, czy w pewnej mierze 
„Zaleta" wśród nas rozw inięta? A wszy
stkie te towarzystwa i instytucje, nie 
mając dość środków materyalnych i 
nie mogąc z tego powodu utrzymać 
ludzi zdolnych, wykształconych i pra
ktycznych, jako kierowników i praco
wników, ograniczają swe działauia do 
dyletanckich wystąpień swych człon
ków, którzy obarczeni swojemi domo
wymi lub służbowymi obowiązkami, 
nie mogą należycie obsłużyć instytu
cyi, rozbudzić w nich życia, wlać go
rącą myśl w chłodne formy czynu! 
Stąd sesye, zjazdy, nudne i jałowe, 
stąd zniechęcenie i obojętność się ro
dzi!

Nie mając o czem mówić, gadają 
dużo i nudnie, czepiają się osobistości 
i gubią się w bezpłodnej krytyce, a 
nie mają o czem mówić, bo nie robią, 
a nie robią, bo nie mają za co!!

I tak wszędzie! Niema kapitału!
Czy wobec takich ciągłych zjawisk, 

nie brzmi conajmniej dziwnie to zda

nia, że „społeczeństwo nasze, przewa 
żnie rolnicze, a dosyć mające wolnego 
i rozporządzałnego kapitału, mogłoby 
się zdooyć na założenie banku, który
by załatwiał wszelkie operacye kredy- 
towo-finansowe w zakres rolnictwa 
wchodzące!".

I aziwnie to brzmi, a co gorzej jest 
to autobypnoza, wmawianie w siebie 
zdolności, wpływu i siły! Objaw to 
smutDy, nieui zdaniem w tych czasach 
szczególnie szkodliwy.

Przepraszam szanownych autorów 
obu artykułów za mą surowość, choć 
nie mogę nie uznać ich szlachetności 
myśli, ale tem mniej jeszcze nie mogę 
zmilczeć, gdy słyszę głoszone takie ko
munały, które zamiast tworzyć, ni- 

1 szczą prawdziwą energię i pracę su- 
*mienną w naszem społeczeństwie!

Na wszystkich zebraniach, głośno 
i sumiennie nawołuje się społeczeństwo 
do pracy, pokazuje liczne piękne pola 
pracy publicznej i upaja się już doko- 
zanymi czynami, a częściej jeszcze nie 
aokonanemi — a w braku faktów — 
tylko złudnemi nadziejami!

Do takiego gatunku wezwań i do- 
w odzeń, zaliczyć mi wypada, 
obecne wezwanie, a zwłaszcza zdanie 
„że społeczeństwo nasze mogłoby — 
mając dosyć wolnego i rozuoraądzal- 
nego kapitału, stworzyć oank"!

Przepraszam, ale to jest ułuda!
Przynajmniej co do jednej części 

tutejszego społeczeństwa zdaje mi się, 
że się nie mylę—tu myślę o obywatelach 
ziemskicn i dzierżawcach!!

Darujecie mi Szanowni Panowie, że 
postawię nieskromne pytanie, czyście 

|wy widzieli wśród obywateli i dzier
żawców wolne, swobodne i rozporzą- 
dzalne kapitały?

A jeśli są takie, to bardzo dobrze 
schowane

A dlatego i bez teg * twierdzę, że 
takich kapitałów niema.

Dowodem tego jest choćby to, ze od 
chwili, gdy wolno polakom tutaj ku
pować ziemię, tak mało majątków zo
stało kupionych.

Dowodem tego, że nie udało się 
skupić akcyi pewnego banku grupie 
ludzi, w każdym razie zamożnych!

Dowodem tego są częste likwidacye 
gospodarstw i dążność wielu cukrowni, 
tych wielkich krajowych ognisk pro 
dukcyi, do uwolnienia się od stosunku 
z plantatorami, często zawodzącymi, a 
do oparcia się na plantacyach własnych 
lub bezpośrednio dzierżawionych.

Dowodem tego, że brak kapitału nas 
gnębi, jest ten prawdziwy głód pienię- 
żuy, na który każdy ciągle się skarży, 
a głos to powszechny i chyba ten go 
nie słyszy, co go słyszeć nie cnce.

A więc pytam, gdzież ten „wolny 
kapitaP i to „dosyo" ruzporządzalnyl

Chyba, że pod słowem społeczeństwo 
„nasze" zechcemy gościnnie rozumieć 
i bogatych kupców, przeważnie izrae
litów, bo nasi kupcy i nieliczni, i nie
bogaci, lub też urzędników rosyan, lub 
osiadłych na ziemiach ich krewnych 
lub ekstowarzyszy, którzy w tym kraju 
lub gdzieindziej, doszli do znacznych 
zasobówr i zamożności?

Kupcy żydzi, — uo do tych, to zdaje 
się, że autor ich nie zalicza do pożą
danych założycieli banku ziemiańskiego, 
i każdy wie, jaki ich stosunek do roli. 
Zresztą swe zadanie społeczne w tym 
kraju, w dziedzinie handlu, spełniają 
znakomicie, choć może trochę drogo. 
No ale mają prawie monopol! I to nie
zależny od żadnego ministra, zupełnie 
autonomiczny. I to ditwno. Obywatele 
rosyanie i urzędnicy kredytu takiego 
nie potrzebują, bp mają wyjątkowe 
warunki i pomoc ze strony kapitału 
państwa w różnych formach i na do
godnych warunkach. Więc pytam, 
gdzież inicyatorowle widzą te wolne 
pieniężne zasoby, przy pomocy których, 
chcą stworzyć nową, wojującą z lichwą 
instytucyę kredytową? Gdzie widzą te 
kapitały, które mogłyby się kontento- 
wać nizką stopą procentową, 2 lub 
3 rocznie.

Gdzie widzą ich tyle, by można się 
było obyć bez obcej (interesom naszym 
rolniczym) pomocy, — bo pomoc taka 
podyktuwałaby swe warunki — a wa
runki wiadome, bynajmniej nie wy
godne!

Ziemia u ims jest już i tak dosta
tecznie obarczoną długami; kredyt zaś 
na zastawie inwentarza, zboża lub in
nych rolnych produktów oparty, szcze
gólnie kredyt długoterminowy, w obe
cnych warunkach ogólnego rozprzę
żenia, niejasności władzy, pożarów, 
braku moralnych czynników, hamują
cych zwierzę ludzkie, jest mrzonką. 
W rzeczywistości jest niedopuszczalny, 
tem więcej w tak szerokim zakresie 
jakby się okazała potrzeba, by ten 
skutek wywołać, o jaki autorom 
chodzi!

A zatem ręce opuścić i dać się wy
zyskiwać lichwiarzom, a dusić bankom, 
kupcom i komu się podoba?

Nie!
Ale, jeśli dotąd ośmieliłem się kry

tykować i zbijać dowody mych poprze
dników w tej sprawie, to wykazawszy 
to, com powyżej pisał, oprę na tem 
dowody i wnioski, które wzamian sta
wiam.

Zamiast twoizyć nowe instytueye 
wątpliwej wartości, bez ludzi facho
wych— bo tycn mamy mało, zamiast latać 
pod niebiosa—popatrzeć na prawG i na 
lewo i wziąć Jo ręki to, co pod ręką, 
tu na ziemi już, co już istnieje, wyro
biło sobie pewne prawo ODywatelstwa 
i w lesie trudności przerąbało już pe
wne przesieki. Nie wyczerpywać myśli 
na zjazdach, sesyach i obiadach funda- 
torskich, czy fundowanych, nie stwa
rzać nowych prezesów i dyrektorów, 
sekretarzy i pomocników, ale poprzeć 
to co. mamy.

Zapytacie, co mamy?
Mamy wiele! Towarzystwa różne! 

Współki i inne znane wszystkim insty- 
tucye!

Mamy również banki i instytueye, 
do których wstęp nam żadnem wyjąt- 
Kowem prawem nie jest wzbroniony, 
a zatem w debrze zrozumianym inte
resie naszym i nie tworząc nic, cooy 
mogło wywoływać konkurencyę lub za
męt, staiać się miec więcej akcyi tych 
banków, towarzystw asekuracyjnych lub 
innych finansowych i produkcyjnych 
instytucyi, które już u u&s funkeyo- 
nują, Zamiast dość częstej lokaty ka
pitałów ^przez nieliczną grupę luazi bo
gatych) w listach zastawnych ziem
skich i miejskich, zgodzić się na tę 
ofiarę dla dobra społecznego, by cześć 
choć kapitałów lokować w akcyach 
pewnych upatrzonych inetytuc-yi tego 
rodzaju!

Zamiast pieniądze wywozić zagrani
cę jak to czynią niektórzy, ponieść ry
zyko, i choćby jedną trzecią część tej 
sumy ulokować na taki sam, jak za
granicą procent, w krajowych instytu- 
cyach i wziąć je pod swoją za to kon
trolę! I to już da rezultaty.

Bo taki bank, ktorego akcyon ary usza
mi będą w większości miejscowi ziem
scy posiadacze,—z wyrobioną już klien
telą i z zapasowymi kapitałami powoli, 
ostrożnie może zacząć dawać tańszy 
kredyt, lub jeśli nie tańszy, to dogo
dniejszy dla ziemian, ale tylko w ściśle 
ograniczonej normie w stosunku do 
swych ogólnych obrotów, by zanadto 
nie ryzykować

Oóz dopiero mówić o stowarzysze
niach romiczych, które naprawdę sto
sunkowo śmiesznie małemi sumami 
możnaby doprowadzić do stanu normal
niejszego Tu już nie o miliony luh 
aetki tysięcy chodzi, tu można powoli 
dużo zrobić tysiącami, nawet setkami 
rubli. To już jest więcej dostępne więk
szości naszych ziemian.

Dość przecież powiedzieć, że wszy
stkie razem wzięte instytucje rolnicze 
krajowe w tych 3 guberniach nie mają 
własnego kapitału wiele więcej ja!: 
sto kilkadziesiąt tysięcy (mniej więcej 
120,000), gdy kraj ten rocznie robi 
olbrzymie obroty handLwe z rolą zwią
zane i, dla jaskrawego przykładu, ku
puje części zapasowych do żniwiarek 
za V* miliona rubli, jeśli nie więcej!

Co tu mówić o suchotniczem życiu 
sklepów spożywczych, których ledwo 
się doszukać można!

ZaoDonuje mi zapewne Ktoś, a co to 
ma do rzeczy, co ma sprawa założe
nia banku ziemiańskiego wzajemnego 
wspólnego ze sklepami, syndykatami 
i różnymi towarzystwami i instytucja
mi? Odpowiem, oto co ma! Jeśli, prze
baczycie mi wyrażenie, myśmy niedo
łężni w tamtych instyiuoyach, łatwych, 
prostych i nieskomplikowanych, to raz 
jeszcze twierdzę: myśmy tam na ma
tem niedołęgi—to na wielkiem dołęga- 
mi czyż możemy być?

Czyż możemy zbudować kunsztowny 
i drogi dach, gdy u fundamentów, na 
ziemi, budować tanio i mocno nie umie
my, czy raczej nie dość chcemy. Koło 
mał°go i blizko ped nosem pracować 
nie chcemy, marnujemy przez to ko
piejki i ruble, i dlatego nie zbieramy 
setek i tysięcy! A marnując, nie oszczę
dzamy i nigdy kapitała zapasowego 
w ręku nie mamy. Nie mając więc 
pieniędzy zaoszczędzonych, nie potrze
bujemy pię zastanawiać, co z niemi 
robić! Na odwrót, większość a nas 
myśli, gdzie pieniędzy „dostać" ^ p o 
życzyć), ale hie co robić z zapasowym, 
zaoszczędzonym! Bo tylko zaoszczędzo
ny, wolny i wycofany, jako nadmiar 
z przedsiębiorstwa, zysk w formie ka
pitału nieobrotowego może spełnić za
danie, o jakie chodzi szanownym pro
jektodawcom banku ziemiańskiego. A że 
tego kapitału u nas wcale nie ma ,więc 
o nim nikt myśleć nie potrzebuje; choć

0 ten jeden kłopot mniej w tych tru
dnych czasach! Zamiast zatem uwagę 
publiczną odwracać na przedmioty na 
pół nieziszczalne, uważam za bardziej 
do celu prowadzącem, prosić autora, 
by pióro swe użył dia rozpowszechnie
nia przekonania i przyjęcia zasady, że 
założone instytueye wspierać i kapita 
łem zaoszczędzonym podpierać należy: 
bo „kto podpiera, ten zbiera, a kto bu
duje, ten się rujnuje" (i procesuje) mó
wi stare przysłowie.

Nie zawsze wprawdzie to przysłowie 
należy stosować—to pewne, ale w tych 
ciężkich czasach niebardzo pobłądzimy, 
gdy doń się zastosujemy. Nie dajmy upa
dać instytucyom dawniej założonym, 
a które potrzebują odświeżenia i przy 
mnożenia sił; a wtenczas zamiast kry
tyki i znużenia, możemy spokojnie 
krok za krokiem robić postępy, od ma
leńkiego zacząć i brać się do coraz 
większych rzeczy, ostrożnie i rozważnie, 
bez frazesów i gromkich haseł.

Wtedy wyrobią się ludzie żywi, nie 
w kółku iowarzyskiem lub rodzinnem 
tylko, ale w pracy, fachowi rolnicy, 
handlowcy i przemysłowcy, wytrawni 
pracownicy banków, które uame powoli 
z oszczędności społeczeństwa i z po
trzeby przedsiębiorczych grup ludzi 
powstaną samorzutnie, a nie pod wpły
wem nawoływań i artykułów w gaze
tach, które m o g ą  naprzykład przyczy
nić się do udania loteryi dobroczynnej 
lub zabawy sportowej, tak ze piękne 
panie zbiorą 500 lub 1,000 rubli dla 
biednych lub dla amatorów łamania 
karków własnych lub nóg końskich, 
ale nie zastąpią prawdziwego zeznania 
potrzeby wśród ogółu społeczeństwa
1 życia nowego nie stworzą. To zrobi 
czas, nieda i strach o byt zagrożony.

Mamy tylko jeden kapitał wolny, 
kapitał woli i energii i jego rozpra
szać, dzielić, rwać nie wolno, bo czusy 
przełomowe, a utrzymać trzeba to oo 
już jest, utrzymać, utrwalić, ulepszyć 
i oszczędzić. 0 Sobański.

K R O N I K A .

—  Nowy okólnik o związkach i sto
warzyszeniach. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych zawiadomiło aaministra- 
cyę miejscową, że przy stosowaniu Naj
wyższego ukazu z dn. 4 marca 1906 r., 
zawierającego nowe przepisy o zwią
zkach i stowarzyszeniach w niektórych 
miejscowościach, powstały wątpliwości:,
1) czy związki zawodowe mają prawo 
urządzania a) zebrań publicznych i b) 
odczytów, koncertów i przedstawień 
dla zwiększenia środków towarzystw, 
ponieważ 21 art. nie powołuje się na 
art. 28 i 80-ty praw o stowarzyszeniach;
2) czy osoby, pracujące w przedsię
biorstwach handlowo - przemysłowych 
mogą organizować stowarzyszenia na 
zasadzie przepisów z dn. 4 marca, orar
3 )  czy stowarzyszenia mają prawo zbie
rać kapitały na zapomogi dla członków 
swych na wypadek strajków.

W sprawie tej minister spraw wewn. 
zwrócił się do senatu i ten u izielil mu 
następujących wyjaśnień: 1) nai 
dzie punktów 5 i 6 art. 3-gn 
wych przepisów, osoba, pmgnąci 
dzić zebranie publiczno, powinna 
zawiadomić naczelnika miejsco1 
l!cyi i podać imię, nazwisKo i 
zamieszkania organizatora zei 
Prawo przeto, mówiąc o zebr^ 
przewiduje urządzanie takowycb _ 
osoby pojedyńcze, a nie przez całV 
stytucye. Wobec tego, należy uzm^ 
że prawo urządzania zebrań przysłi 
gnje stowarzyszeniom tylko wtedy, je 
śli jest w tej kwestyi specyalna iwa 
ga w przepisach; 2) stowarzyszenia, za 
sadtiiczo będące zawodowemi, mogą 
być organizowane na zasadzie czaso 
wych przepisów, ale tylko w tych ra
zach, g iy  organizatorzy pracują wi 
przedsiębiorstwach przemysłowych i ma
ją za zadanie osiągnięcie celów, wski 
zanych w art. 1 i 2 oznaczonych prze
pisów, oraz 3) zgodnie z art. 2 czaso
wych przepisów, stowarzyszenia te mo
gą wydawać swym członkom zapomo
gi i żadne ograniczenia w tym wzglę
dzie nie powinny istnieć.

— Eęzairlna państwowe. Z .lic 
52 osób, które składały egzai 
listopadzie i w grudniu 1907 r. 
egzaminacyjną komisyą prawną, 
mało dyplomy tylko 33 osoby, 
liczbie 5 polaków: Franciszek Sz] 
chowski, Teofil Jaworowicz, Ad, 
hoziński, Paweł Kulicki i Miko; 
szczyński.

—  Przywrócenie komunikacyl 
rząd kolei Poł.-Zachodnich otl 
wiadomość telegraficzną, iż na 
moskiewsko-kijowsko-woroneskiej, ria 
zańsko-uralskiej i kolejach poł.-wschod- 
przywrócona została normalna komu.

W aw el.
Wawel...
Siedziba ongi królewska, zaklęte w 

kamień widmo dawnej chwały, cichy 
i święty przytułek prochów wielkich 
a przez cały naród korną czcią miło
ści otoczonych...

Ponad Krakowem, na wzgórzu Wa- 
welskiem, które przed laty Wisła od za
chodu i południa opływała, wznosiło 
się niegdyś grodziszcze chrobackie, 
które traaycya z bajecznym smokiem 
i legendowym księciem Krakusem, 
domniemanym założycielem miasta, 
związała.

W  wieku X I I  zamek już wprowadza 
do historyi Mieszko Stary, gdy o po
siadanie jego się kusi.

Po pożarze w roku 1306, który zni
szczył drewniane zamczysko, król W ła- 
dysław Łokietek, głównie zaś Kazi
mierz Wielki, poczęli wznosić na wzgó
rzu Wawelskiem mury i baszty muro
wane, warowne, a w południowo-wscho
dnim wągle gotyckie gmachy — mie
szkanie królewskie.

W tej stronie, w parterowej części 
gmachów, obok kurzej stopy, przecho
wała się dotąd salka z gotyckiem skle
pieniem, w której jakoby monarcha 
ten żywot doczesny zakończył.

Samąkurzą stopkę t.j. małą basztę wie- 
lokatną, wyskakującą z narożnil a zamku, 
na silnych, na skale opartych arka
dach stojącą jako też część sąsiednią 
od strony ul.cy Grodzkiej, podpartą 
szkarpami gotyckiemi, Jagiełło z Ja
dwigą zbudowali, o czem świadczą ich 
herby od zewnątrz kurzej stopy ku 
wiecznej rzeczy pamiątce w kamieniu 
wykute.

Tradyc.ya głosi, iż w jedynym tej 
wieżyczki pokoju pięciokątnie zakoń
czonym, królowa Jadwiga zamieszki
wała, a historya powiada, że i dla kró
la Zygmunta ów pokój był wielce u- 
miłowanym miejscem zamieszkania.

Około roku 1390 Jagiełło nowymi 
murami fortecznymi, jak również bra
mą główną Wawel umacnia, pamiątką 
zaś z czasów króla Kazimierza Jagiel
lończyka są trzy baszty olbrzymie— 
Senatorska, Sandomierska i Złodziej 
ska, które, nie mając ani strzelnic, ani 
blanków, były turmami więziennemi.

W  roku 1499 wielki pożar niszczy 
mieszkanie królewskie i oto król Zy

gmunt Stary wzywa z Włoszech archi- 
tektę, Franciszka della Lore, który po
między rokiem 1510 a 1516 wznosi 
dwa wspaniałe renesansowe pałace, 
jeden wr tyłach katedry a drugi zwró
cony ku miastu od północy.

Wschodnie skrzydło pałacowe wzdłuż 
ulicy Grodzkiej stanęło około r. 1527, 
a około roku 1536-go, architekt włoski, 
Bartłomiej Berecci, który jest autorem 
kaplicy Zygmuntowspiej, zakończył 
dzieło wybudowaniem południowego 
skrzydła ku Bernardynom. Jemu też 
zawdzięcza zamek wspaniałe ganki na 
arkadach, otaczające dziedziniec pała
cowy.

I była ta nowa renesansowa siedzi
ba królewska niezwykle piękna, skoro 
zachwycali się nią współcześni, o czem 
świadczą zapiski historyczne.

I znowu pożar.
Po pożarze w r. 1595 zrestaurował 

zamek król Zygmunt III i przystawił 
wieżę obok kurzej stopy, jakoteż bra
mę przy katedrze renesansową attyką 
przyozdobił.

W tym też czasie rozpoczyna się u- 
ptdek Wawelu.

Pierwszy cios—to przeniesienie stoli
cy do Warszawy, najsilniejszy i osta
teczny, to pożar w roku 1 7 0 ]  podczas

najazdu szwedów, po którym zamek 
wawelski nigdy już do dawnej świe
tności nie wrócił.

August II buduje wprawdzie nowe 
fortyfikacje, lecz już między rokiem 
1794 a 1809 zajmuju go wojsko au- 
siryackie, ogałaca ściany z reszty o^aób 
i zamienia chrobackie grodziszcze Kra
kusa w koszary...

Po tylu strasznych i smutnych 
przejściach pozostały tylko drobne śla
dy dawnej świetności i dziś gdy ce
sarz Franciszek Józef zwrócił Wawel 
krajowi, dwudziestu milionów koron 
(około 10 milionów rubli) potrzeba bę
dzie, aby z zamku wawelskiego uczy
nić to, czem wyobrazić go sobie można 
na podstawie gotowych już niemal 
planów odbudowania.

„W  jednej z sal drugiego piętra — 
pisze w „Tyg. Ilustrowanym" p. K. S. 
— znajdują się także i dwa wielkie, 
rzeźbione w drzewie modele, przedsta
wiające zamek krakowski w iego sta
nie dzisiejszym i w tym stanie ideał 
nym, który po restauracyi mieć będzie. 
Na tych dwóch modelach dopiero pro
stą metodą poglądową poznać można 
i ocenić ogrom pracy, mającej być 
wykonaną i wysokie znawstwo rzeczy 
i siłę odtwórczą, a częstokroć wprost

twórczą, kierownika restauracyi, p. Zyg
munta Hendla".

Restauracya dotychczas nie bardzo 
jeszcze postąpiła.

„Najbardziej zajmującein — pisze 
dalej p. K S. — będzie odnowienie 
strony dziedzińcowej, a raczej trzech 
kondygnacyi prześlicznych renesanso
wych krużganków, które biegną wzdłuż 
całego zamku .

„To też — zakańcza autor — zgo
dzimy się z kierownikiem restauracyi, 
p. inżynierem llendlem, gdy objaśnia
jąc mi to wszystko, konkluduje ze 
szlachetnym zapałem:

— Tak, panie, będzie to jeder z naj
piękniejszych dziedzińców w K Lopie.

— Czy my go jednak będzie ,y je 
szcze oglądali? Już trzy lata minęły 
od rozpoczęc-ia prac restauracyjnych, a 
nie widzę, aby początek był już skoń
czony.

— Zapewne. Wszystko idzie bar
dzo powoli. Rocznie aostajemy aooono 
koron na wszystkie roboty.

— Ponieważ zaś koszta obliczono na 
20 milionów koron, przeto restauracya 
potrwa przynajmniej lat.,.

— Cesarz z własnych funduszów 
przyrzekł pokryć połowę kosztów. 
Zresztą, w tej fazie res'auracyi przy

najmniej, spieszyć niepodobna, Konie
czną jest jak nąj większa ostrożność, 
aby mc nie uszkodzić, lecz przeciwnie 
wszystko, co się da tylko, ocalić i w 
oryginale na dawnem miejscu zostawić

— Mimo to zdaje mi się, że jest to 
zadanie, przerastające siły jednej gene 
racyi — zauważyłem.

— Pewnie, że my możemy tylko z 
grubsza, co najkonieczniejsze porobić. 
Dal oj niechaj jiJż naistępne pokoleń^ 
pracuj; — odpowiedział p. Hendel, 
w glosie jego zadrgała nuta smutkij 
żó |ednak bardzo ograniczone środl 
nie Dozwalają mu rozwinąć całej ener 
gii i zużytkować całego zapału, jak  ̂
ma dla umiłowanego dzieła.

Ale najlepsza nawet wola jednostek 
nie wystarc y, jeżeli nie będzie pienię-j 
dzy, których potrzeba tu wiele, bardzo 
wiele. Czy jednaK skołatane i w o !' 
brzymiej większości swg gnębione, « ' 
w całości bezlitośnie wyzyskiwane po 
kolenie nasze nie będzie musiało u 
nieodpartej konieczności pozostawić 
następnej generacyi radość ze skur
czenia dzieła, które samo zaczęło?...

Najprawdopodobniej — tak” .
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nikacya pociągów osobowych przerwa
na wskutek zasp śnieżnych i kolej od
powiada znowu za terminową dostawę 
ładunków.

— Zanknięcie księgarni. Gen. gu
bernator wydał rozkaz zamknięcia na 
czas trwania stanu ochrony wzmocnio
nej w Kijowie i gub. kijowskiej księ
garni kijowskiego T wa elementarnej 
gramotnosti.■ Zamknięcie to wywołane 
zostało rewizyą, przeprowadzoną przez 
Nikolsuiego, inspektora drukarni i księ
garni kijowskich.

—  W sprawie nowego postanowienia 
obowiązującego. Policmajster kijowski 
doniósł wczoraj zarządzającemu guber
nią kijowską, p. Czichaczewowi, że za
wiadomił prezydenta miasta o konie
czności poddania pod debaty rady miej
skiej kwestyi wydania dodatkowego 
postanowienia obowiązującego w spra
wie uprzątania śniegu przez właścicieli 
domu na wszystkich ulicach Kijowa, 
ponieważ oDecnie obowiązek ten cięży 
tylko na właścicielach domów przy nie
których ulicach.

— Wzbronienie widowisk. Dzisiaj, w 
wigilię Trzech Króli, wzbronione aą 
wszelkie widowiska.

— S  rawa Milowicza. Niedawno roz
patrywano w sądzie pikoju sprawę 
znanego w Kijowie „byłego studenta", 
za jakiego się podawał, A. F. Milowi
cza, pociągniętego do odpowiedzialno
ści, na mocy art. 1169 kodeksu karne
go za rozległą działalność komisyoner- 
ską, zamiast dozwolonego mu na mocy 
dokumentów handlowych, pośrednictwa 
handlowego. Na sądzie wyjaśniło się, 
że działalność Milowicza była i pod 
innymi względami niezupełnie popra
wną, wobec tego sędzia skazał go na 
grzywny w kwocie 250 rubli lub na 
2 i pół miesięcy więzienia.

— Wyrok w sprawie oporu policyi i 
władzom. Wczoraj o g. 3 m. 20 w 
południe kijowski sąd wojenno-okręgo- 
wy ogłosił wyrok w sprawie oporu 
policyi i wojsltom 11 włościan w mia
steczku Gremacza, w gub. czerni bo- 
wskiei podczas jarmarku. Sąd wojen
ny skazał szeregowe'’ astrachańskiego 
pułku grenadyerów, Sinieguba, i wło
ścianina, W. Ka?u.czenkę, na 20 lat cię
żkich robót, P. Kisiernego na 13 lat; 
F. Kosaczer.kę, Sadomowa, Filipeniu- 
ka, Kajstrubę i Jaroszenkę na 2 i poi 
lat; Sierak, Diubka i Aiujew zostali 
uniewinnieni.

—  Sprawa podporucznika A. Rulewa 
Wczoraj w kijowskim sądzie wojenno- 
okręgowych rozpatrywano przy drzwiach 
otwartych sprawę podporucznika 5-go 
batalionu saperów, A. Rulewa, oskarżo
nego o zamordowanie pisarza Jako- 
wlewskiego. Zabójstwo zostało doko
nane w nocy dn. 30 lipca w Kijowie. 
Podporucznik Rulew spotkał Jakowle- 
wskiego na Bibikowskim Bulwarze w 
towarzystwie dwóch dz;ewczyn w roz
piętym mundurze. Jakowlewski nie
chętnie salutował Ralewowi. Rulew 
rozkazał mu iść za sobą i zap!ąc mun
dur. Podporucznik poszedł naprzód, a 
Jakowlewski nieco w tyle. Po nieja
kim czasie Rulew zauważył, że Jako- 
wlewski uciekł. Podporucznuc puścił 
»iię w pogoń i zaczął doganiać Jako- 
wlewskiego koło skweru mikołajowskie- 
go. Rulew zawołał nań trzykrotnie, 
lecz gdy Jakowlewski n,e odezwał się, 
lecz tylko przyśpieszył kroku, Rulew 
wystrzelił do niego pięciokrotnie i za
bił na miejscu. Sąd uznał Rulewa win
nym morderstwa Jakowlewuuego w 
chwili rozdrażnienia i skazał go ba 3 
lata więzienia z pozbawieniem godno 
ści oficerskich, lecz bez ograniczenia 
przywilejów.

— Z A JŚ C IE . W czoraj o godzinie 4 -e j zra- 
na w d o m  N r 22 przy B ibikow skiro-Bulw arzo, 
rozegrała się srena, która w yw ulaŁ panikę 
wśród m ieszkańców tego domu. W  domu tym 
m ieszczą się, ja k  w iadom o kursy prof. Downar- 
Zapolskiego. je d e n  ze służących zaprosił do 
siebie jedną z prostytutek i ta upiwszy się za
częła  w ołać w nocy nieludzkim  głosem : «N a  p o 
m oc zabijąją*. W  jednym  z lokalów  tego domu 
odbyw ał się w tym czasie  bal, krzyai przestra
szyły wszystkich obecnych, przypuszczających, iż 
do iokah kursów zakraal. się jacyś złoczyńcy. 
M ężczyźni w ybiegli na u licę  i jeden  z nich oby
watel A leksandrow icz zaczął strzelać z rew o l
w eru do okna lokalu, z któr go roz .eg ły  się 
krzyki. N ą wystrzały nadbiegła polieya i w e
szła do mieszkania, a wtedy cm a sprawa w yja
śniła się. S łużącego i prostytutkę zabrano do 
cyrkułu i zaproszono tam rów nież g nśt . balo
wych. którzy wyoii gli na u licę , a. w tej liczbie 
i p A leksandrów ,cza, odebraw szy mu rew olw er. 
N ie  skończyło się jednakże jeszcze na tem. 
Ż on y  m ężów , K tón y  udali się do cyrkułu za 
trwożoue losem sw oich m ężów zjaw iły się" w 
cyrkule o Rodz. 5-ej zrana żądając uw olnienia 
m ężów, le cz  okazało się, że ci zosiałi ju ż  w ypu
szczeni.

— A R E S Z T O W A N IE  K . JA B Ł O Ń SK IE G O . 
U jęto onegdaj na K reszczaiiku zbiegłego z cyr- 
ku’ n pałacow ego Kazim ierza Jabłońskiego, k tó 
ry dnia 1 go stycznia skaleczył sw oją  zonę szao- 
sonetkę Barańską k oło  cCDitean*. A resztow a
nego odstawiono do wydziału śledczego i tam 
na podstaw ie danych .ntropom etrycznych oka
zało się, że jest to niebezpieczny złodziej re cy 
dywista, który ju ż  niejednokrotnie uciekał w 
W arszaw ie z pod straży policy i. W  K ijow ie  
K azim ierz J a b oń sk i znany jes t w skutek nastę
pu jącego smntm go wypadku w ro' u 1902. Ś ci
nany przez policyę, która go c h c ie li  aresztow ać 
w operze, zaczai n ciek a ć i tak siln ie  uderzył 
łokciem  w piersi stojącego na drodze doktora, 
że ten skonał na miejscu.

— SA M O B Ó JST W O  Onegdąj w dom u N r 85 
przy u licy  M nryińsko B łagow ieszczeńskiej, otruła 
się M arya N ikolą jew ska. W ezwane cP ogotow ie*  
zastało ju ż  ty lko zw łoki sam obójczyni. M otyw y 
sam obójstwa niewiadom e.

—  P O Ż A R . D nia 3 go stycznia o godz. 8 ej
w ieczorem  w szczął się pożar w domu inżyniera 
Boszno, przy u licy  W .-W asilk ow sk ie j N r 11 
Pożar uszkodził jedno mieszkanie.

CYRK „HIPPO PAL AuE '

33-ci dzień zapasów.
Razum ow w alczy z Abergiem  z tą samą 

przew agą siły , ja k  i poraź pierw szy, ale ju ż  
atakuje nie tak energiczn ie i nie w yzysanje 
sw ej; przew agi w chw ilach  odpow iednich . P o  
23' 35”  R . chw yta A . z tyła po pod  am iona za 
kark, A . nnosi go w pow ietize, pada i przygnia
ta d c ziemi.

Cyklop z A rw idsonem  w alczą 20’ bez rezu l
tatu .

M urzuk, pom im o zręcznej obrony P op ław 
skiego zw ycięża  go po 9 ’ 55” .

L u n ch  z Sabatierem  w alczą p zez 32’ ze 
zw ykłą furyą ze strony krew kiego francuza. L 
opiera  się ja k  m oże, S. irytuje się i unosi się 
niepoLrzebnie, paradyz urządza mu za to  wrogą 
mr ńfestacyę. N a 32 miouc e S. uderza się p ier
siami o ziem ię i zmuszony je s t  przerw ać walnę.

3 4 - dzień zapasów
A rw idson - M urzuk, w przeciągu 20 minut 

w alczą bez rezultatu.
S ołow iew  po 45 sekundach położył Szwarca, 

chw ytem  w pół.
C yklop położył R azum ow a po 17 minutach.
Lurich  po 22 m .nutacn położył Sarakiki, po

mim o, te  przew aga by<a po stronie ostatniego.

TEATR I MUZYKA.

Z opery.
Benefis p. Szmidt w roli Violetty 

|j, z „Traviaty“ odbył się wobec licznie 
zgromadzonej publiczności z wielkie", 
dla artystki powodzeniem. W ustępach 
błyskotliwie koloraturowych, jakiemi 
najeżona jest uartya Violetty, p. Szmidt 
dała dowody poważnej techniki i nie
skazitelnej czystości, cantilena zaś pły
nęła z właściwą artystce, wypieszczoną 
łagodnością dźwięku. Mimika p. Szmidt 
jedynie pozostawia dużo do życzenia. 
Różnorodne momenty akcyi scenicznej 
nie wywołują na jej twarzy należytej 
zmiany w wyrazie, który prawie zawsze 
pozostaje jednostajnym. Wobec wielu 
przymiotów artystki cncielibyśmy i w 
tej dziedzinie widzieć doskonałość, po
suniętą do możliwych granic 0.

KRONIKA POLSKA.

—  Rada naroJowa. Dfl „Gońca" te
legrafują ze Lwowa: Stronnictwo de- 
mokratyczno-narodowe wstrzymuje się 
od. udziału w obradach rady narodo
wej na czas wyborów do sejmu, z po
wodu rozbicia centrum, przez porozu
mienie się ludowców ze stronnictwem 
konserwatywnem, i opanowania rady 
przez to ostatnie.

—  WasiAsk' „Kur. Warsz." donoazą 
ze Lwowa. Nareszcie wykryto, że are
sztowany, głośny herszt uandy włamy
waczy, rzekonjy Wasiń&ki, nazywa się 
Edmundem Sniegockim i jest pieka
rzem, rodem z Łodzi, skąd jciekł, ska
zany na 3 lata więzienia za oandytyzm. 
Przybywszy do Austryi, założył w Wie
dniu, na spółkę z bratem ciotecznym, 
skład kapeluszy. Aresztowano również 
żonę Śniegockiego, Władysławę, z do
mu Wachowską, rodem z Warty, w 
gub. kieleckiej. Poślubiła ona bandy
tę w 190? roku. Dotychczas Areszto
wano już kilkunastu uczestników ban
dy Śniegockiego. Stwierdzono przy- 
tem, że aresztowany między innymi 
dozorca więzienny, Waloch, ułatwił 
przed rokiem Śniegockiemu i innym 
ucieczkę z więzienia lwowskiego.1}

—  Zamach na kufisuia. Czytamy w 
„Kur. Warsz." Człowiek, który przed
stawił się konsulowi rosyjskiemu, 1*3- 
stoszkiuowi, jako Jaszczenkow i o- 
świadezjł mu, że wyciągnął los, aby 
go zamordować, nie jest rosyaninem, 
lecz włościaninem ruskim, Tarczy
nem. Tarczyn miał na celu wymusze
nie od konsula okupu i działał, jak 
powiada, za namową pewnegu niezna
jomego. Polieya odstawiła go do są
du karnego, przed którym stanie pod 
zarzutem usiłowania wymuszenia.

—  Bandytyzm w Lodzi. Dnia 15-go 
b. m. o godz. 5 ej po południu, do 
kantoru fabryki Br. Bubich przy ulicy 
Benedykta Nr 7, w Łodzi, wtargnęło 
4-cb bandytów i, grożąc rewolwerami, 
zmusili obecnych do otwarcia kasy i 
zabrali ztanfeąd około 1,000 rb., poczem 
wybiegli nil ulicę. Po wyjściu bandy
tów urzędnicy biurowi wszczęli alarm, 
i stróż tego domu, Marcin Sobczak, 
pobiegł za bandytami, wołając o po
moc Wtedy bandyci poczęli strzelać 
do niego, i Sobczak, ugodzony dwiema 
kulami, padł ranny. W stanie bezna
dziejnym odwiózł lekarz Pogotowia 
rannego do szpitala św. Aleksandr 
Bandyci zbiegu. Do kantoru dostali 
się oni, wyłamawszy poprzednio drzwi, 
ponieważ te były zamknięte.

— Pogłoska. W rwarszawskich sfe
rach urzędniczych obiega pogłoska, ze 
wiceministrem oświaty ma zostać b. 
rektor uniwersytetu warszawskiego, a 
ostatnio kurator kijowskiego okręgu 
naukowego, p Ziłów.

—  Wybory w warszawskiej gmhie 
żydowsKiej, W pierwszych dniach sty
czna odbyły się w Warszawie wyb"ry 
do zarządu gminy żydowskiej, obecnie 
zaś dokonano ostatecznego obliczenia 
głosów.

Ogólna liczba członków gminy, ma
jących cenzus wyborczy, wynosiła 179?; 
w głosowaniu wzięło udział 80%. Wal
ka odbywała się między żydami asy- 
milatorami a blokiem syonistów z cha- 
sydami; skończyła się zwycięstwem 
bloku.

Największą ilość głosów (985) otrzy
mał Lucer Prjwes, chasyd, kandydat 
bloku. Do zarządu wybrano: 6 chasy- 
dów-konserwatystów, 5 syonistów, ży
dów z Rosyi, 6 postępowców (asymila- 
torów).

Dotąd zarząd gminy żydowskiej w 
Warszawie spoczywał w ręku ludzi, 
zżytych ” ze społeczeństwem polskiem, 
wskutek cr.ego w instytucyarb jej pa
nował duch asymilatorski. Nie podo
bało się to bardzo żydom napływowym 
z Rosyi, którzy opanowali prasę żydow
ską i roZDoczęli w niej energiczną 
kampanię przeciw zarządowi gminy. 
Oni to doprowadzili do połączenia się 
trzech stronnictw, konserwatywnego, 
ortodoksyjnego i syonistycznego prze
ciw postępowcom i zwyciężyli.

—  Wys tawa przemysłowa w Poznaniu. 
Za staraniem Towarzystwa Przemysło
wego w Poznaniu, które w roku bieżą
cym obchodzi 50 rocznicę swego istnie
nia, odbędzie się w czerwcu wvstawa 
rękodzielnicza i przemysłowa. Będzie 
ona obejmować jedynie polskie wyro
by z miasta Poznania i obu powiatów 
poznańskich. Wystawa, jak czytamy 
w odezwie urządzającego komitetu, 
„ma wykazać, co na polu przemysłu 
wytwarzamy, i co wytwarzać mogli- 
oyśmy, czego nam brakuje i jak 
ten brak uzupełnić. Poznamy źródła, 
z których czerpać i potrzeby nasze za
spakajać musimy".
^Otwarcie wystawy nastąpi dnia 28-go 
czerwca, zamknięcie 5 lipca rb. Bę 
dzie ona połączona z obchodem jubi 
leuszowym Towarzystwa Przemysło 
w ego.

—  Komisya kolonizacyjna sprzedaje 
poiakuwi — jezioro Do BGes«iliger’ar 
donoszą z Gołubia, iż komisya koloni 
zacyjnn sprzedała p. Józefowi Falków

Bkiemu 18 mórg jeziora, znajdującego 
się w obrębie jego posiadłości. "Kore
spondent dodaje, że komisya wiedziała, 
iż p. Falkowsal jest polakiem.

—  Budżet komisyi kolonizacyjne) na 
rok 1908 ustanowiono w wysokości 
24,034,583 marek, czyli o 1,574,227 ra. 
wyżej, niż roku poprzedniego. Wydat
ki administracyjne wynosrą 2,014,583 
m. gospodarstwo w zakupionych ma
jętnościach 21,200,000 m. Personel u- 
rzędniczy w b r powiększony będzie 
o 12 wyższych urzędników, Na we
wnętrzne urządzenie gmachu komisyi. 
który na wiosnę 1909 roku ma być 
wykończony, przeznaczono 700,000 m.

O F I A R Y

W  Redakcyi <Dziennika Kijowskiego* zło
żyli:

Na Oświat; : Opłata członkow ska oo  pana 
A n i. W ilczkow sk iego  10 rb. — P . W ł. K rigo 
w icz 1 rb. Zam m si pow inszow ać now oro
cznych pp. Sebald i L udw in* N ejm an 5 rb. —
E . \V. Jaroszew scy 3 rb.

Na Towarzystwu Dom». ryanośol P p. Ant. 
W ilczkow sk i 5 rb. —  J u lia  W ilczkow sk a  5 rb.

Na pomnik żółkiewskiego: Pp. A d . P rusinow 
ski 1 r b. —  Antopina Saw icka 10 kop. —  W ł. 
K riji w icz 1 rb. — M icn  O tolski 1 rb —  A le 
ksy E lkner 3 rb.

Na wploy: P. W ł. K ia jew icz  1 rb.
r.’., nauko jeżyka polskiego w Poznańoklem:

P. W ł. K rs jcw icz  1 rb.
Na kościół w Dereozynle: P. Mich. Ostolski 

3 rb.
Dla oanczyolelkl Jukowokle] Pp. J. Zdzie- 

chow skr 3  rb. —  T . L isicka  1 rb.
Na kośolił św. Mikołaja: Zam\>st rozsył, b ile

tów now orocznych  pp. 'le o d o r  i M arya Kruszyń
scy 2 rb.

Ostatnie wiadomości.

Kandydatura Tafta. Dzienniki lon
dyńskie donoszą z Waszyngtonu, że 
najwięcej szans zostania kandydatem 
stronnictwa republikańskiego na sta
nowiska prezydenta ma Taft Prezy
dent Roosevelt jest przekonany, że 
Taft otrzyma 600 głosów na 950 na 
konwencyi republikańskiej. Wszyscy 
poważniejsi politycy murzyńscy oświad
czyli się także za Taftera, w którym 
widzą męża zaufania Roosevelta i po
lityka, zdecydowanego prowadzić w 
dalszym ciągu taktykę równoupra
wnienia murzynów z białymi.

Zarządzeni u Mendika. Agencya Ste- 
faniego dowiaduje się, że minister 
spraw zagranicznych Tiitoni otrzyma! 
w sprawie napadu Abissyńczyków od 
posła włoskiego w Adis - Aheba depe
szę z 12-go b. m. z doniesieniem, że 
Meneiik natychmiast wydał zarzą
dzenia, aby Abisyńczycy bezzwło
cznie cofnęli się z kraju Benadir, aby 
odszukano obu kapitanów, uwolniono 
jeńców izwrócono zrabowane bydło. Re
zydent włoski w Lugh otrzymał zawia
domienie o zarządzeniach Meneliki

Akcya policyi podczas, manifestacyi 
ulicznej w Berlinie. Dzierniki berliń 
skie podnoszą straszną brutalność 
policyi podczas niedawnych demon- 
stracyi. „Beri. Tgbl.“ twierdzi, że zu
pełnie bez uzasadnienienia dano poli
cyi rozkaz dobycia szabel i zaatakowa
nia niemi demonstrantów Po rozkazie 
tym około 50 polieyantow rzuciło się 
w pierwsze szeregi manifestantów i 
bez najmniejszych względów poczęło 
ciąć na prawo i lewo. Wśród manife
stantów powstał popłoch, rozległy się 
wołania: „mordercy, kacil". Wkrótce 
kilkadziesiąt osób leżało rannych na 
ziemi. Przeniesiono ich na brzeg Sprei 
i poukładano na ziemi i tam im dano 
pierwszą pomoc.

W północnej dzielnicy Berlina, za
mieszkałej przeważnie przez robotników 
demonstrowało na placu ćwiczeń woj 
skowych około 10,000 osób. Na demon 
strujących rzucili się tam z dobytemi 
pałaszami nietylko żołnierze policyjni, 
ni, ale i urzędnicy policyjni. Tam rów
nież kilkadziesiąt osób odniosło rany.

W redakcyi „Beri. Tgbl.“ pewien 
Btuaent weterynaryt opowiadał, że gdy 
przechodził ulicą, nie mieszając się 
wcale do demonstracyi, napadli go po 
licyanci i poranili pzablami w głowę. 
Gdy upadł na ziemię i wołał, że jest 
niewinny, policyanci pobili go kol
bami

Zjon przywódcy wszechniamców. Zmarł 
w Lipsku profesor Hassę, przywódca 
W8ze> hniemców w państwie ni^miec- 
kiem i poseł do parlamentu z Lińska. 
Był on osobistością nawet w Niem
czech nielubianą.

W sprawie reformy wyoorcztj „Ber- 
liner Ztg.“ aonosi, że kilku wybitnych 
polityków ze Zjednoczenia wolnomyśl- 
nego zamierza wystąpić z tego związku 
z powodu sprawy reformy wyborczej 
do sejmu pruskiogo, a mianowicie z 
powodu niezaaawaiającej deklaracyi 
rządu w spjmte w tej sprawie.

Narada w Berlinie. Z powodu defi
cytu, jaki wykazuje budżet państwa 
niemieckiego, ma odbyć się w Berlinie 
wspólna narada ministrów skarbu po
szczególnych państw związkowych w 
sprawie zaprowadzenia nowych poda
tków w Niemczech.

Manifest czeskiej partyi s. d Komi
tet wykonawczy czeskiej partyi socyal- 
no-demókratycznej ogłosił w sprawie 
ugody czesko-niemieckiej manifest, w 
którym oświadcza, że przed zaprowa
dzeniem powszechnego prawa glosowa
nia, do sejmu i do rad gminnych nie 
może być o załatwieniu tamtej spra
wy. Dalej domagają się socyaliści, aby 
stosunek czechów do niemców został 
uregulowany nie tylko w Czechach, na 
Śląsku i Morawach, lecz wogóle wszę
dzie, gdzie mieszkają czesi, a więc tak
że w Austryi Dolnej i Górnej.

Przesilenie gabinetowa w Japoni- Z 
Tokio donoszą, że ministrowie skarbu 
i komunikacyi wystąpili z gabinetu 
Także prezes gabinetu podał się do dy- 
misyi, lecz nie przyjęto jej. Przesile
nie to wy woiaia różnica zdań między 
ministrami

Te le g ra m y.
O trzym an e w  n ooy .

(Od korespondentów własaychj. 
Protest przeciw zawieszeniu Macierzy.

Petersburg.— Na pierwszej sesyi zja
zdu przedstawicieli uniwersytetów lu 
dowych Gorodecki odczytał referat o 
szkole ukraińskiej. Referat wywołał 
ożywioną dyskusyę. Odczytano list ru- 
sinów kubańskich, w którym zwracają 
się oni do zjazdu z prośbą głośnego 
wypowiedzenia się o wolności naucza
nia w języku ojczystym. Wniesiono 
projekt o wyrażeniu protestu przeciw 
zawieszeriu Macierzy szkolnej. Przed 
stawioielowi polaków urządzono owa-
cyę-

Powrót wysłanych.

Warszaw, a.—Wystanym z kraju człon
kom zarządu Macierzy Szkolnej, ks. J. 
Gralewskiemu i p. Zawadzkiemu po
zwolono powrócić do kraju.

Prasa o kadetach.

Petersburg. — Z powodu pogłoseic o 
pociągnięciu kadetów do odpowiedzial
ności sądowej „Riecz*, zaznaczając o- 
twartą działalność partyi, pisze, że 
administracya nie powinna wątpić, że 
członkowie puny i, która wciągnęła do 
swych szeregów całą inteligencyę—będą 
się uchylali od odpowiedzialności za 
swe przekonaoia i będą czekali aby 
zostało udowodnione uczestnictwo ich 
w partyi, na zasadzie dokumentów zna
lezionych podczas rewizyi. Przeciwnie 
wobec odpowiedzialności sądowej wszy
scy współczujący partyi bezwątpienia 
porzucą swą niewyraźną pozjcyę i je
śli trzeba będzie dokończyć czynu roz
poczętego procesem w sprawie o ode
zwie wyborskiej, z łatwością można 
będzie zebrać na ławach oskarżonych 
dziesiątki tysięcy osób, w najkrótszym 
przeciągu czasu, jaki jest niezbędny 
dla zapisania nazwisk osoo, które się 
stawią.

„Swiet“ zaleca pociągnąć frakcyę k.-d. 
do odpowiedzialności sądowej jako taj
ne stowarzyszenie.

Zdaniem „Rieczi“—teraz nie ma cza
su na głupstwa i na wywoływanie 
spraw, które ośmieszą przedstawicieli 
władzy i prawa

W prawie mianowania Szwarca.

Petersburg. — »Ruś“ podaje, że usu
nięcie Kaufraana i mianowanie na je
go stanowisko Szwarca były postano
wione przed dwoma miesiącami. Szwar
cowi dano tylko czas na przygotowa
nie się do sprawowania czynności mi
nistra.

Dymisyę Kaufmana przypisują wpły
wowi SzwaDebacha.

Według pisma „Słowo“, artykułMien- 
szykowa o Kaufmanie jest przeróbką 
listu byłego kuratora orenburskiego 
okręgu naukowego—Zajonczkowskiego.

List ten wywarł silne wrażenie w 
sferach rządzących.

„Siewodnia" donosi, że kandydatura 
Pichno była wystawiona przez kilku 
członków Rady państwa. Spotkała 
wszakże silny opór ze strony ministrów, 
którzy byli przygotowani do nie cofa
nia się nawet przed kryzysem. Stoły- 
pin stawał w obronie Kaufmana, lecz 
ostatecznie w drodze kompromisu zgo
dził się poprzeć kandydaturę Szwarca.

Ze zw. nar. ro*.

Petersourg. — Członek komisyi re
wizyjnej zw nar. ros. zdefraudował
15,000 rb. przeznaczonymi na ptnsye 
„bojowcom" i na wydatki „Rus, Znam." 
Dnbrowin zamierza pociągnąć go do 
odpowiedzialności sądowej.

fmlandzka fabryka papieru wdro
żyła przeciw wydawcy „Rusk. Znam." 
powództwo cywilne o 8,000 rb. należ
nych za papier.

Życie parlamentarne.

Petersburg.—Wczoraj miały się roz
począć w Dumie posiedzenia komisyi 
parlametamych. Nie przybył jednak 
nikt.

Petersburg.—Związkowcy czynią sta
rania ku utworzeniu frakcyi związku 
nar. ros. w Radzie państwa.

Różne.

Petersburg. — Jego Cesarskiej Mości 
mieli zaszczyt przedstawić się. kijowski 
marszałek szlachty gubernialnej, ka 
Bepnin, i gubernator kijowski, Igna- 
tjew.

Petersburg. — Została postanowiona 
budowa drugiego toru kolejowego w 
szeregu linii kolei południowo-zacho
dnich

Petersburg. — Projekt ustawy o sta
rostach wydziałów w uniwersytetach 
mn być oddany do rozpatrzenia min. 
oświaty, Szwarcowi.

Petersburg.— Prezes rady ministrów, 
Stołypin, zai borował na influenzę.

Petersburg. — W tych dniacb w Mo
skwie ma się odbyć walny zjazd odro 
dzeniowców.

Warszawa. — Pod Kromołowem ban
dyci ciężko ranili księdza Kempe.

Warszawa. — „Kurjer Świąteczny 
został skazany na grzywny w kwocie 
100 rubli.

Zawieszono „Nowy Szczutek".
W arszawa—Dziś na Lesznie strzela 

no do inkasenta monopolu. Raniono 
go, lecz pieniędzy nie zrabowano.

(Od Agency: Petersburskiej).
Prawo antypolskie.

Berlln.-r-Sejm pruski przyjął w dru- 
giem czytaniu projekt prawa o przy- 
musowem wywłaszczeniu ziem polskich 
w redakcyi, ustanowionej przez komi- 
syę, stosownie do komDromisu konser
watystów z narodowo-Iiberałami. Prze
ciwko projektowi prawa głosowało 
centrum, polacy i wolnomyślni. W so
botę trzecie czytanie.

Uniwersytety niemieckie przeciw po
lakom.

Berlin — Rektor uniwersytetu przy
pomniał w specyalnem rozporządzeniu

stuaentom-poiakom o ustawach 1886 
i 1902 r., wzbraniających lm uczestni 
czcnia w polskich związkach i zebra
niach.

Petersburg.— Na posiedzeniu sądu w 
sprawie poddania Portu-Artura kapitan 
Anajew zeznaje, że ku końcowi oblę
żenia miał w swym oddziale artyleryi 
zaledwie jednego żołnierza Poddo- 
statkiem było tylko 87-miomilimctro- 
wych pocisków armatnich, ale te, zda
niem świadka, były nieszkodliwe, sku
tek icb bowiem był słabszy od wy
strzału karabinowego. Według zeznań 
sztabskapitana Salomonowa, brak a- 
municyi dawał się odczuwać od sierp
nia. Dowódzca był nieznany załodze 
Strzelanina bez 87 - milimetrowych 
dział była oezskuteczna.

Generał Horbatowskij zeznaje, że ka- 
pitulacya trwała 8 dni. Poddało się
23.000 szeregowców i 700 oficerów 
zdrowych zupełnie, nie chorych na 
szkorbut, z drogi zawrócono i ,500 cho
rych. W  Porcie Artura pozostało od
7.000 do 10,000 tysięcy chorych. Wszy
scy więźniowie szli 19 wiorst do stacyi 
piechotą.

Po przerwie świadek, generał Gorba- 
towskij, oświadcza, że w ostatnich 
dniach ODrony twierdzy, załoga była 
w stanie apatyi, szczególnie po upadkn 
tortu Nr 2. Po upadku Wysokiej Gó
ry generat Kondratenko oznajmił, że 
zaczęła się agoniu Portu-Artura. Świa
dek potwierdza liczbę obrońców, zgo
dną z zeznaniem Stesla: z liczby 28,000 
szeregowców oddanych do niewoli, by
ło 11,000 nieirontowych, 700 „deń- 
szczy ków“, 8 do 10 tys. osłabionych, re- 
szta-zdatnych do boju.

Podporucznik Sadykow poświadcza, 
że brak pocisków odczuwano ju ł w 
maju; wtedy to wydano tajny rozkaz 
arlyleryi twierdzy, nakazujący oszczę
dzać pociski. Czyniono wzmiankę o 
codziennem zużytkowaniu dla każdego 
działa 6--8 pocisków i że takowych 
wystarczy tylko na 8 miesiące.

Generał Biełyj zaprzecza istnieniu 
tego rozkazu.

Podpor. Sadykuw potwierdza, że pa
mięta to doskonale, nie ręczy wszukże, 
czy rozporządzenie to wydano w. for
mie rozkazu, czy też instrukcyi.

Generał Smirnow zbija zeznania 
mektórych świadków, którzy zeznali, 
że wielu szeregowców załogi nie znało 
komendanta i dowodzi, że przez 147 
dni walki on był na pozycyach 44 
razy.

Generał Treijakow poświadcza, że 
generał Stesel swymi rozkazami doda
wał otuchy załodze.

Zdaniem Smirnowa, działalność bojo
wa generała Stesla polegała 4i tylko 
na wydawaniu rozkazów.

Generał Stesel gorąco zaprzecza te
mu.

Następne posiedzenie sądu — dnia 7 
stycznia.

Pet rsburg. — Przez ministerstwo o- 
światy został wniesiony do rady mini
strów projekt prawa, który ma być 
wniesiony do Dumy państwowej, w 
sprawie założenia żeńskich seminaryów 
nauczycielskich.

Sztokholm.—Król przyjął na audyen- 
cyi posła rosyjskiego Budberga, który 
okazał królowi listy wierzytelne.

Niżni-Nowgroód.—Został otwarty ziazd 
przedstawicieli instytucyi drobnego kre
dytu niżegorodzkiej i sąsiednich gu- 
bernii. Przybyło 111 przedstawicieli 68 
towarzystw.

Ryga. —  Statek „Jermak" wypłynął 
z 17 parostatkami. Oczekują przybycia 
statków węglowych.

Salzburg.—O godz. 2 min. 80 w no
cy zmarł na paraliż serca wielki książę 
Toskański.

Loniyn. — Kobiety, domagające się 
praw wyborczych, urządziły zrana de- 
monstracyę przed pałacem ministra- 
prezydenta, gdzie miało się odbyć po
siedzenie rady ministrów. Ażeby wpro
wadzić w błąd urzędników policyi, roz 
mieszczonych w Rwoim czasie w pobli
żu pałacu, kobiety te przyjechały po
wozami. Demonstrantki rzuciły się na 
zbliżającego się ministra skarbu, Asąuit- 
ta, lecz były zatrzymane przez policyę. 
Kilka kobiet, przywiązawszy siebie łań
cuszkami do ogrodzenia pałacu, zaczęły 
głośno żądać nadania im praw wybor
czych. Polieya była zmuszoną naprzód 
rozwiązywać łańcuszki, potem zaś do
piero usuwać demonstrantki. J> dna 
z nich gwałtem przedostała się do mie
szkania ministra-prezydenta, lecz ją na
tychmiast wyprowadzono. Wkrótco po
licyi udało się rozpędzić demonstrantki. 
Pięć kobiet aresztowano; zaproponowa
no im przez sąd policyjny złiżyć porę
czenie o życiu bez zarzutu łub też 
odsiedzieć 8 tygodniową korę w wię
zieniu. Demousirantki obrały to osta
tnie.

Petersburg. — W  nocy na olejarni 
akcyjnego towarzystwa „Astra" wszczął 
się pożar, który zniszczył olbrzymi 
gmach czteropiętrowy, wiele maszyn 
i towary. Straty wynoszą 500 tys. rb.

Pary* — „Temps* w artykule wstę
pnym przytacza cyfry obstalunków, 
zrobionych przez Japonię w Niemczech, 
Anglii i Ameryce w 1906 i 1907 r., 
wyraża żal, że Japonia, bez względu 
na polityczne zbliżenie, które zmlazio 
swój wyraz w umowie francusko-ja- 
pońskiej, pom-ja co do obstalunków 
przemysł francuski.

Paryż. — Generał d’Amade donosi 
o poważnem starciu z Mulay Hafidem 
Marokańczycy ratowali się ucieczką. 
Zajęto miasto Settat.

O trzym a na m  dzień*
Sztokholm.— Król Oskar, po raz pierw- 

37y otwierając riksdag, w swej mowie 
tronowej zaznaczył, że wie, jak wielką 
odpowiedzialność bierze na siebie, wstę
pując na tron po zmarłym królu Oska
rze, jednak postara się wypełnić swoje 
zadanie, dążąc do osiągnięcia pomyślno
ści i rozkwitu kraju.

Sztok’ olm.—Przebieg pogrzebu króla 
Oskara świadczy o dobrych stosunkach 
Szwecyi z innemi mocarstwami.

Sztokholm.—Zaaprobowany przez pu- 
przedni riksdag projekt reformy wy
borczej zostanie ponownie wniesiony 
dla ostatecznego zatwierdzenia; nie na
leży jednak spodziewać się, aby tera

źniejszy riksdag rozpatrzył także pro
jekt praw wyborczych dla kobiet. Co 
zaś do wzajemnych stosunków pomię
dzy robotnikam.’ a chlebodawcami i o- 
gólnego planu obrony państwowej, iak 
również spraw, dotyczących armii i flo
ty, to wszystkie te sprawy opracowują 
już specyalne komisye.

Łódź.— Przy ulicy Cegielnianej, w mie
szkaniu rodziców, zabito syna febry- 
kantu Rwzenblata w chwili, gdy otwie
rał drzwi dzwoniącym do mieszkania 
złoczyńcom.

Kilku uzbrojonych bandytów wtar
gnęło ao fabryki tkaciciej Karnowskie
go i poczęło strzelać do maistra Rossa. 
Ten, broniąc się, postrzelił jednego ze 
złoczyńców, którzy wraz ł ranionym 
niezwłocznie uciekli.

Wołogda —W  nocy, czterech skazań
ców politycznych wpadła do domu So
bolewa i trzema wyst/załami położywszy 
trupem na miejscu Mi>krył*>wa, pełno
mocnika firmy handlowej „Czyczknwa", 
skradło pieniądze. Dwóch z nich schwy
tano.

Ryga.—Wykryto wlęKszą, dobrze u- 
rzą: zoną drukarnię i litografię stron
nictwa socyalistycznego, biuro paszpor
towe, skład druków nielegalnych, pa
szportów fałszywych i świadectw doj
rzałości, oraz sprawozdania organiza- 
cyi tajnych, pieczątki stronnictwa i ró
żnych instytucyi rządowych. W  trzech 
mieszkaniach aresztowano 6 mężczyzn 
i 4 kobiety.

Berlin.— W sejmie pruskim, w czasie 
drugiego czytania projektu prawa o 
wywłaszczeniu ziem polskich, znajdo
wali się wszyBey ministrowie pruscy 
wraz z k8. Biilowem. Centrum posta
wiło wniosek zwrócenia projektu pra
wa do komisyi. Wniosek ten z<»stał 
odrzucony. Ks. BtPow oświadczył, że 
rząd przyjmuje kompromis konserwa
tystów z narodowymi liberałami, po
mimo, że kompromis ten niezupełnie 
zadawala rząd. Kanclerz zakończył 
mowę swą słowami: „Spodziewam się, 
że większość izby zawsze okaże mi 
pomoc, kiedy zajdzie konieczność bro
nienia sprawy niemieckiej i zw alczenia 
oporu, jaki wciąż jeszcze napotyka 
sprawa zjednoczenia naszych wschod
nich kresów z Cesarstwem*.

Polacy i centrum powitali mowę 
Btliowa ironicznym śmiechbm i syka
niem. Za to narodowi liberali gorąco 
oklaskiwali Rtllowa.

Sztokholm. — Do riksdagu wnie
siono | reliminarz dochodów i wy
datków. Bilans wynesi 216,707,000 ko
ron. Przedstawiono dwa projekty praw 
o nowych podatkach. Według pierw
szego ma być podwyższony podatek 
na cukier o 8 ere, natomiast zostaje 
obniżona opłata celna o 14 ere na cu
kier z buraków. Drugi pr jekt prawa 
dotyczy zaprowadzenia opiat stemplo
wych na kupno i sprzedaż akcyi iobli- 
gacyi. Wydatki na armię obliczono na
58,635,000 koron, to jest o 8,905,400 
koron więcej, niż re>ku 2eszhgo, na 
flotę wyznaczono 26,751,900 kor. czyli 
o 1,400,000 koron więcej, niż w roku 
zeszłym. Również zamierzono zaciąg
nąć pożyczkę na sumę 482,000 koron.

Giełda.

Petersburg, 4 s t y c z n i e .

W ek ,ln term inow e na Londyn 3 m. 10 Ł st. —
„  czeki za 10 f. et...........  95— 62,5
„  ua B orlin  3  m. za 100 ni. —
„  czeki za IGO mar. . . . 46—t i
„  na Paryż 3 m. za 100 f r . . . . —
„  czeki za 100 fr ................................ 87— 95
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flntonio Fogazzaro.
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Niepowodzenie
Jfaestra Chieco.

NOWELA.

(Z upoważnienia autora tłómaczyła 
z włoskiego I. M.)

Ciężkie chmury wydobywały się z 
czeluści Surche, zbierając się koło słoń 
ca i zakrywając je: wiatr z Gardi co
raz to silaiej poruszał krzewy i sosny, 
hukł na falach wzburzonego jeziora i 
poruszał światła ołowiane.

Chieco rzucił się leniwie na trawę, 
zakładając ręce pod głowę i kazał mi 
usiąść obok siebie.

— Jsst to uosobienie muzyki — 
rzekł. — Równie wytwornej i delika
tnej muzyki nie znam; to Bach, na 
Sebastyana!

Skoczył i usiadł, jakby dlatego, aby 
łatwiej mu było wypowiedzieć wszy
stko. Nie robił już wrażenia waryita, 
jak wprzódy.

— Ty wiesz, powiedział a raczej nie 
wiesz, jak Bach rysuje. Otóż, gdy wi
dzę przed sobą falujące linie jej śli
cznego ciała, jej ruchy w powietrzu, 
myślę zawsze o muzyce Bacha.

Poruszył głową, zatap.ając w czole 
palce prawej ręki.

— Cóż chcesz—rzekł. Ucho ma ta
kie. że naprzykład tylko moja wiolon
czela jest jego godną A usta przy- 
tem, w ustach drgają wszystkie poru
szenia zmysłów i namiętności, wszy
stkie grzechy główne, mój drogi! Swo
ją drogą jest skromna i święta jak sta
ra djablica angielska. To właśnie roz

grzewa ci zmysły, rozumiesz? Nie mó
wię ci o oczach, albowiem nie jesteir. 
wcale Bogiem, aby módz o nich mówić. 
Ale ręce, na Bacha, ręce!

Jakiś łajdaczysko profesor niemiecki 
przez okulary im się przypatruje i mó
wi, fce są duchowe! Dobrze powie
dział, maledetto. To jest poprostu coś 
z czterra-tego stulecia.—Mówił długo, 
zachowując ton, w którym si  ̂ miesza
ła wykwintność paryska z ogniem po
łudniowym, a zmysłowość z poezyą; 
wysławiał nawet pod niebiosa stroje 
swej damy, dowodząc, że one były 
wprost przyrośnięte i jakby jedne sta
nowiące z tą duszą i tern ciałem, były 
tern czem kielich dla kwiatu. A du
sza? Ach, dusza była muzyką, włoską 
z siedemnastego wieku, tak bogatą w 
natchmenie, tak misterną w żarcie, tak 
złożoną i jasną w uczuciu i tak pełną 
myśli błyszczących.

Była to ostatecznie jedyna kobieta, 
godna być żoną Lazzara Chieco i je 
dyna, dla której onby z chęcią po
święcił swą swobodę.

Ten przystęp matrymonialnej go
rączki wyrwał mi pełne podziwu wy
krzykniki. Wtedy Chieco ze wzrusza
jącą powagą począł mi mówić o wiel
kim smutku, tkwiącym w głęb' jego 
serca pod pozorami szalonej wesołości, 
i o tem, że to serce podobneni jest 
do jeziora, gdzie na powierzenni igra
ją w falach blaski, podczas gdy głębia 
ponura jest i ciemna. Znużonym się 
czuł i zrażonym do wszystkiego, pró^z 
muzyici i dawnego Bwego miłosnego 
ideału, nie wyłączając tylu innych ko
biet, które posiadał na chwilę.

— Mam trzydzieści osiem lat—rzekł— 
ale może mógłbym jeszcze kochać i 
być szczęśliwym jak młodzieniec dwu
dziestoletni.

— Dlaczego nie miałbyś nim być? 
odpowiedziałem.

— Bo ta gąska mnie nie kocha— 
odrzekł.

Stgnora Purgher zawezwała nas przez 
okno. Chieco skoczył na równe nogi 
i kiadąo palce w usta rozpoczął świst 
swój szatański.

— Chodźmy na obiad—rzekł.

IV.
Tegoż wieczora grał mi na lichym 

niezmiernie fortepianie symfonię i w 
części pierwszy akt swojej „Burzy". 
Prawdę powiedziawszy, za przeprosze
niem mego przyjaciela, naśladowanie 
tal, wiatru, grzmotów i wytia nie wy
dawało mi się szczęśliwym pomysłem 
w owej symfonii; melodya ostatnia w 
śpiewie Ariela, uciszającego morze, 
jest słodką, lecz przypomina chyba za
nadto pieśń wiosenną Mendelsona.

Natomiast ustęp symfoniczny, który 
następuje, wykonany przez orkiestrę 
przy kurtynie otwarł ej i scenie próż
nej, jest naprawdę, jak to i publiczność 
osądzda, wspaniały. Muzyka ta nie 
jest opisową, lecz dziwnie pobudza fan- 
tazyę słuchacza, wyobrażającego sobie 
pustą wyspę na oceanie, zamieszkaną 
przez duchy, posłuszne magowi, gdzie 
rozegra się dramat, wprowadzający w 
grę powietrzne, tajemnicze potęgi i ty
le namiętności luczKich.

Przyjaciel mój wkładał piekielny za
pał w grę swoją, wykrzykiwał mi na
zwy instrumentów, to naśladował je 
głosem, to znowu wył w miejscach bo
gatszych w harmonię, wywracał głuwę 
w tył, wymachując przy tem ręirami i 
nogami. Dał mi usłyszeć, między in- 
nemi rzeczami, nadzwyczaj oryginalny 
duet AryeJa z Kalibanem, do którego 
słowa jeszcze nie egzystowały.

— Jest to duet z natchnienia—rzekł 
mi Chieco. — Szekspir go nie stwo
rzył, ja go stworzyłem. Poprzedza go 
solo na wiolonczelę, wprost boskie! Za
gram ci to potem, ale nie tu.

I naprawdę dziwaK zagrał mi później 
ów natchniony ustęp, usiadłszy na
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wierzchołku 3chodów, prowadzących 
na dziedziniec, w pobliżu poetycznego 
okna, skąd widok na jezioro, na stare 
mury. na skałę, wierzby i figi dzikie, 
ze skały ku wodom zwisające.

Wiolonczela słodziej, niż wszelki głos 
ludzki, wzdychała i jęczała. Wiatr 
gwizdał w loggiach, wstrząsając coraz 
to innemi drzwiami w zamczysku pu- 
stem. Silniejszy powiew roztworzył 
okno i przyniósł do wnętrza szum tal. 
Miało się złudzenie jakiejś innej wyspy 
zaczarowanej, jakiegoś innege Aryela 
i pomieszanych głosów duchów. Czy 
być to mogło, że poprzedniego wieczo
ra, o tej samej godzinie obiadowałem 
w galeryi Wiktora Emanuela? Zdało 
rai się to snem, czułem nieokreślone 
wzruszenie, niepokój trudny do wytłó- 
maczenia.

V.
Następnego poranka przyjaciel mój 

podążył do Comatio na czas pewien.
Błądziłem nad brzegami jeziora, po

tem poszedłem wzdłuz sideł lmaro, o- 
toczonej przepaściami, w głębi których 
wije się, błyszcząc żwirem, zielona 
Sarca, aż zobaczyłem przed solą, mię
dzy górami, biaiy wierzchołek loduwca 
Tosa.

Podczas śniadania miałem z signorą 
Purgher długą rozmowę o Chiecu.

— Waryat — mówiła o mm — lecz 
co to za serce.

Widziała, jak rozrzucał po książęce
mu między ubogich złoto i słowa droż
sze od złota; widziała jak całował sta
rą żebraczkę, podobną do swojpj matki. 
Słyszała, jak o matce swej mówił z za
pałem, od Ktorego ntyski mu się w o- 
czach zapalały i łzy się toczyły. Szko- 
da, że hamulca żadnego nie znał w 
stosuuku swym do kobiet. W tem był 
błąd.

Signora Purgher zakończyła ofiaro
waniem mi szklanki doskonałej lsery, 
po której zapaliłem się do latania mio

dowych strof poety B., wedle niektó
rych pomysłów szekspirowskich, wyra
żonych poprzedniego wieczora przez 
przyjaciela Chieco.

Południe i cały dzień prawie poświę
cone były przygotowaniom do balu. 
Chieco twierdził, że sam wydaje ten 
bał, lecz rzeczywiście ofiarował tyiko 
swój kierunek, swój pokój, muzykę i 
wodę. Piowizye, kwiaty i ognie sztu
czne za staraniem towarzystwa z Co- 
mano, poi bodziły w części z Comano, 
a w częćci z Trydentu, również, jak 
i trzej słarzni muzykanci, fovtepianista 
i dwóch sl rzypaków, których nazwali
śmy: Trioiulo, Stefan i Kaliban. Chie
co jednej < z nich mianował swoim ta
picerem, lrugiego swym wielkim tra
garzem, i trzeciego kuchcikiem.

Now,̂  opiekun i nowe rzemiosło było 
przy czy oą. wywołującą osłupienie z ich 
strony, obiacali się też z niezgrabno- 
ścią nałpią, spoglądając z przeraże
niem komicznem na Chieca, nie śmie 
jąc zbuntować się i nie wiedząc, czy 
wolno im przynajmniej się śmiać.

— Ty niczem się me trudnisz, szka
radny gałganie — rzekł do mnie Chie
co -  ale wieczorem zmienię twe na
zwisko, rzemiosło i ubranie i wyniosę 
cię do godności mego pierwszego wio
ślarza i stróża karpi. W Riva zamó
wiłem na ten cel łódkę.

Starałem się dow iedzieć, dlaczego za
szczyty takie na mnie spadają, lecz 
nie zaraz zaspokoił moją ciekawość. 
Po obieazie ujął mnie pod ramię i po
wiódł do ogrodu.

— Mówmy poważnie — rzekł.— Po
nieważ ja jej nie mogę zaślubić, więc 
cóż czynić wypada? Ty się z nią oże
nisz. Niech was licho weźmie, was, 
którzyście stworzeni dla siebie,

— Powiedz-że mi przynajmniej, jak 
się ona nazywa? — przerwałem, śmie
jąc się.

— Nie śmiej się! Ty nie wiesz, co 
za zwierz ze mnie w tej chwili i jaki
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z ciebie bałwan! Daję ci ją, daję dlc 
tego, że ona ci będzie przychylną, a 
ty jej również, lecz gay myśię o tem, 
udusiłbym cię, jak ostatniego głupou, 
niech że was licho weźmie!

Wypowiedziawszy to, rzucił mi się 
na szyję, wycałował i wyściskał w ta
ki sposób, iż przypuszczałem, że zwa 
ryował naprawdę"

— Ty wiesz — rzekł — że życzę ci 
dobrze, bo znamy się od tylu lat i po
doba się tob e moja muzyka, a sam 
zresztą nie komponujesz; lecz gdyby 
mnie kochała, nie zniósłbym cię tutaj. 
Nie śmiej się i nie pytaj o jej nazwi
sko. Dziś wieczorem ją  zobaczysz. Je
żeli ci się nie podoba, to pocóż ci jej 
nazwisko? j u ż  ją  uprzedziłem, że mam 
tu łódkę i służącego i że ten służący 
umie wiosłować i potrafi ją powieźć 
na spacer po jeziorze. Przyjęła poa 
warunkiem, że z nią nie będę Po 
dzie więc z tobą tylko A teraz 
mi trzydzieści dwa liry i sieaemdz 
siąt pięć centymów

Okazałem zdziwienie.
-— Ach, nicponiu! — zawołał Chie 

co — Ozy chcesz, abym na swój ra
chunek sprowadził łódkę? Ty masz 
romansować, a ja płacić? Jaki rach
mistrz z ciebie!

Z początku nie zdawałem sobie spra
wy z tego, czy to żart, czy nie, ale 
wątpliwość nie trwała długo. Chieco 
naiCiWdę żądał owych trzydziestu 
dwóch lirów i ja mu je wyliczyłem, 
oświadczając wszelako, że łodzią me 
pojadę, bo jego nieznąjoma nie nęci 
mnia wcale.

— Ach! — rzekł on. — Chcesz, bym 
ci zwrócił pieniądze?

Na dziedzińcu, aby go nie urazić, 
musiałem przyrzec, że postąpię wedle 
jego woli, zastrzegłem ,ednah sobie, 
że ani na chwilę n.e wyjdę z roli prze
woźnika. ____________ tP. c. n.)

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁ007IMIERZ hr. GROCHOLSKI.

NADESŁANE.

Sprawozdanie z ofiar, złożonych na 

budowę nowego kościoła w Sokólu 

na Wołyniu

Od d. 10 sierpnia 1904 »  do d 31 grudnia 
1907 r. wpłynęło do kasy budow y n ow ego k o 
ścioła  w S okólu  17,607 rb. 94 kop. A m ianowi
cie : ofiarami większem i pouad 10 rubli— 653 rb.; 
kollegium  3,€00 rb.; ze sprzedaży obrazów , kart 
wpisowych do bractwa T rzeźw ości— 206 rb. 90 
kop.; reszta 13,748 rb. 04 kop. z dw udziestoko- 
piejtccwycb składek ludu polskiego, z Rusi. L i
twy, K rólestw a i Am eryki (najw ięcej z P odola), 
czyli, inaczej m ówiąc, do księgi fuudatorów  k o
ścioła , za których co  m iesiąca będzie się odpra
wiała Msza św ięta, zapisano z górą  60,000 osób. 
Taki ogrom  dobrodziejstw  uniem ożliw ia szczegó
łow y wykaz oflarodaw rów  w sprawozdaniu, za 
pośrednictw em  prasy. Czuję się  jednak w o b o 
wiązku ogół tak licznych, a łaskawych na nasz 
kościółek  ofiarodaw ców  pow iadom ić, iż kościół w 
roku zeszłym  zbuduwaliśmy. Fundam ent kam ien
ny. na cem encie, ściany z ceg ły . Dach pokryty 
blachą. W ieża  blachą ocynKowaną. Z a  m aterya- 
ły  i roboty w tym roku zapłacono: 17,599 rb.
95 kop. P ozosta je w kasie na 1908 rok 7 rb. 
99 kop. Potrzeba jeszcze  na w ew nętrzne otynko
w anie. podłogi, okna, drzw i, ławki i konfosyona- 
ły , około  6, XX) rb. a je s t  w kasie tylko 7 rb. 99 
kop. W ob ec głodu , ja k i panuje w parafii i ok o 
licy , uajm niejszej nadziei nie mam na w ykończe
nie kościoła, je ż e li ludzie dobrej woli nie pom o
gą bodaj choć 20-kopinjkow em i składkami znowu, 
a i którzy otrzym ali kwiturynszo na zbieranie 
ofiar, nie zw rócą  takow ych. Każdy otlaruduv. ca 
zostaje fundatorem  kościoła  i korzysta z M szy 
św iętych, odprawianych co  m iesiąca P om óżcie  
bracia, skończyć to!

Zbudowaliśm y dzięki waszej ofiarności!

W  im ienin parafian proboszcz 
kościoła  S okólsk iego. ksiądz Tokarsewski.

poczta: R oż /sz cz e . m. Sokół, gub. woł.

»T

Od dnia 7-go styczn ia  1908 r.

Dom Jedwabi" fi. FURMANOWA
2 5  lat praktyki! nagr. 

siękowania.
zlot.  --

ni dla

i * .  P S Ó W
n ber- X  l l j

Kreszczatik Nr II-
Z powodu przeniesienia magazynu do nowego lokalu (pod Grand- 

Hotelem, Kreszczatik 22), w y z n a c z a

wielką tanią wyprzedaż
towarów, pozostałych z zeszłego sezonu.

_ i srebrn. medalami, liczne pocńlebne głosy prasy
podziękowania. Mowy szp ita l ze specyalnemi klatkami dla — - r 

i (podłogi cementowe) z wannami, ogrodem i podwórzem dla 
I dziennych spa< erów. Weterynarza K  A lz icn m in a . K i j  
Dmitrowska N p  28. L e cz ę  według najnowszych systemów I 
lińskiej i drezdeńskiej kliniki weterynaryjnej d i u m k ę  psią, 
zapalenie płuc, zapalenie kiszek i konwuisye, p a rch y  (zaraźliwe i dla lur 
i reumatyzm O płata za kurs leczenia lub za dobę. Pp. zamiejscowi, mj 
śliwi i amatorowi* według zagranicznego sposoou wysyłają psy do lecznic 
koleją w pociągach osobowych łatwo, predKO i tanio płacąc po 1/5 Kot. za 
wiorstę i telegrafują Nr pokwitowania. Na odpowiedź co do warunków lecze

nia należy dołączyć marki. Wzorowe kucie koni. 4420-10-8

♦♦
♦
♦
♦
♦

s Zakład Fryzyerskl
0 Antoni Leon Korsznie
L wski wykon. wszel- 
E kie roboty  z włosów 
N Kostyumy maskarado-
1 we od 2 oh rb.

^ Funduklejowska 16.
4730 10-3

CZAS
K R A K O W S K I

Adres: Kraków „CZAS“ .

99 Organ polityczny; dla wydania dziennie; wychodzi od r. 1848. 
Abonament „Czasu1 od N. Roku 1908 przyjmują urzędy po
cztowe w głównych miastach państwa rosyjskiegj, a miano
wicie. w Petersburgu, Warszawie, Kijowie, Wilnie, Moskwie 
i Odesie. WĘF Z innych miast i wsi można prenumerować 
„czas ‘ posyłając pocztą należytość do urzędu pocztowego z 
najbliższego z powyżej wymienionych, większych miast.

Cena prenumeraty „CZASU" wraz z przesyłką pocztową wynos> według urzędowego wykazu na r. 
1908 pism zagranicznych, mających debit w państwie rosyjskiem Rocznie 16 rb. 20 k.; półrocznie
8 rb. 10 kop.; za trzy miesiące 4 rb. 05 kop.; za dwa miesiące 2 rb. 75 kop.: miesięcznie 1 rb. 45 k

IM a.nbolatoryum przy lecznicy „chlrunpczno 
tarapi otycznej" d-rów Kowanńsklego, B. Kozłow
skiego, Łążyńoklego. Modrzewskiego, PieńkowsKle 
go. Sokołowskiego I Wellera (Bulwar Blbikoweki 
Mr 4, telef. 1394) od S— 3 g dz. j'n poł. ordynują 
następujący lekarze:

Ch. wewaętrzoe — d-rzy: Bylina. C ichocki
Hartmau, Jana zk iew icz, K Jarock ' Knothe 

Pieńkowski
Ch. ohirurg.— d-rzy Anion ew ioz. B. K oziow - 

•uti, LipsKi, Łążynski 1 Stanisławski.
Ch. dz ieo la — 4-rzy: O b n i-o  i N iw ińsk i
Ch. nsrwows—o rzy: T u iis .cow sk n , Trzebiński 

i W eller.
Ch. kobleoe—d rzy: Bień 'cki. . Ohomiakowa 

i P ietk iew icz.
Ch. oczt l-rzy: Leouiow i znwa i Sukołow ski.
Ch. skóry I weee. — d rzy: K ow aliński.

R ejze  i W aryusKi.
Ch. gardła, uszu I noaa-dr Tursk.
Cii. zębów—A. Miknszewska.
W pracowni lecznioy d r. A. Madrzewak wy

konywa rozbiory (analizy) chemiczne, mikroskopo
wo I hakteryoiogiczne.

Iłamorriunor kawaler, z zagranicy, ; o- 
r, U liu Uyllui szukuje posady. Ma do
bre świadectwa, był w dużych domach 
poczta Szumsk, gub wołyńskiej, v 
Wołożówce, kamerdynerowi.

4719-4-4

Towarzystwa MMit M o i t t m n  i  P i M u f p
Kanat E k a ta ryń sk i 27.

Przedstawiciel generalny dla gub. kijowskiej, podolskiej, wołyńskiej 
czernihowskiej A. D. S u m n ie w icz . Aures Giełda kijowska.

Popularny środek przeciwpożarowy „E u re k a ", płomienie, nawet oleje
płonące; naftę, spirytus, U nzynę i t p. Naczynia zabezpieczające od wybuchu, 
do przechowywaniu płynów palnych, jaic nafta, spirytus, benzyna, eter i t. p.

Różne środki przeciwpożarowe..
Podczas doświadczeń, jakie odbyły się w Kijowie, dnia Jl listopad? 1907 

roku w celu sprawdzenia wartości środków przeciwpożarowych „Eureka" oraz 
naczyń zabezpieczających od wybuchów, stwierdzono urzędowym protokółem, że 
wspomniane wynalazki są najlepszym, najskuteczniejszym i najtańszym środkiem 
do zwal zania pożarow, dla tego pożądanem jest, aby nieodzownie znajdowały 
się w składach straży ogniowej, w składach hand u towarów, w składach apte 
cznyc-h, żywnościowych i innych, jak również na kule ach żelaznych, w bankach, 
teatrach, fabrykach, zakładach przemysłowych, w biurach notaryalnych i in. 
w mieszkaniach, sklepach monopolowych, szkoiach. kościołach i wogóle we wszel
kiego rodzaju lokalach miejskich i wiejskich.

Cenniki, kopię protokułu urzędowego sporządzonego podczas ostatniego 
doświadczenia oraz obliczenia wysyłamy bezpłatnie na pierwsze żądanie

Adres dla listów i telegramów: Kijów. Giełda. Sumniewicz. 33-50-8

ł filolog, prakt. i sumień, ko- 
I repet, poszuk. lekcyi. Kara- 

w a i O W s  d 35, m. 9. 35-3-2
Stuoen

Stud.
poi., mat. poszuk. korepetycyi. 
List. Łybedskaja linia 13, m 4.

36-2-2 I

Młoda
żącej.

polka poszukuje miejsca do 
zarządu domem lub panny słu- 

W.-Włodzimierska 4&, m. 26
34-2-2

TYGODNIK POLITYCZNY, 
SPOŁECZNY i LITERACKI.

„Kresy” wychodzić bącfą «  1908 roku w formie tygodnika na warunKach dotychczasowych.
L ^ D C C Y ”  )ako pismo, poświęcone sprawom politycznym, społecznym i kul- 

^ n i l L w  I turalrryrn społeczeństwa polskiego na Rusi, dążyć będą do o- 
brony bytu i jego podstaw, uświadamiania narodowego, rozwoju kullury i uła
twienia warunków pracy wszystkich warstw naszego społeczeństwa, do usta
lenia trzeźwej i zrównoważonej opinii publicznej, niezawisłej od prądów par 

tymycn, a opartej na dobrze zrozumianych interesach naszego narodu.
Skupiwszy okuło pisma wybitne siły krajowe i pozakrajowe, możemy w 

dalszym ciągu rozwinąć i podnieść treść działu aktualnego, naukowego i lite
rackiego. Posiadamy w tece niezmiernie cenne prace, d..tyczące histuryi na
szego życia politycznego i kulturalnego w tym kraju, i starać się będziemy 
gromadzić wspominki o naszej tu przeszłości, chroniąc je od zatracenia w pa
mięci ludzkiej.

Również pragniemy mieć na pieczy sprawy KoścPła i wiary katolickiej 
ońwiety ludowej i podniesienia pozioma dobrobytu ekonomicznego niższych 
warstw.

WARUNKI PRENUMERATY!
W Kijowie. rocznie 5 rb., półrocznie 3 rb. — k., kwartalnie i rh 7a t- *
Na prowincyi: „ 6 rb., „ 3 rb. 50 k.,
W Galicyi: „ 20 koron, „ 10 koron.
W Poznańskiem: „ 20 marek, „ 10 marek.

Adres Redakcyi i Admimstracyi „KRESÓW":

1 rn.
2 rb.

75 k. 
— k.

Do seirc d o b r y c h  iu d z il
Była nauczycielka, inteligentna, wy
kształcona, dziś, z powodu wieku, ro
zmaitych chorób, paraliżu gardła nie
zdolna do pracy, bez żadnych środków 
i rodziny, znajdująca się w bardzo 
smutnem położeniu prosi o natych
miastową pomoc Składki przyjmuje 

admin. „Dz. Kijów." 4638-8-3
nfrrnHnik z długoletnią praktyką we 
UglUUIIlA wszystkich gałęz. w zakres 
ogrodnictwa wchodzących i leśnictwa, 
kawaler, poszukuje posady w dażym 
amatorskim Jub handlowym ogrodzie. 
Instytucka Nr 14 u Majewskiego.

9—3—8

Szewcki marrQ71f!l z pracow nią obu- 
IlIdgaLfll wia i cholewek

z wyrobioną klijentelą z przyczyny na
głego wyjazdu sprzedam tanio. Kre- 
szczaticki zaułek 4, magazyn obuwia.

4 - 3 —3
na mieszkanie ucznia, trosk, 
op Światoslawska 2, m. 27.

28-6-2

♦
♦
♦♦
♦t♦
♦♦
♦
♦♦

„P ro m yk  nadziei 9 f

dla skutecznego 
robotnika,

usunięcia chwastów, skorupy, demoralizacyi 
po Iniesienia urodzaju i wydajności daje

patentowany przyrząd do obrobienia buraków i innych oko
powych, (■ partego na nowych racyonalnych zasadach. Wspul- 
chnia znakomicie całą powierzchnię, nie rozpryskuje i nu 
o s u s z a  ziemi, nie zostawiając n ie w z r u s z o n e g o  p a sa
przez co zapobiega zejściu chwastów nasiennych, a dając 
więcej powietrza ziemi zwiększa urodzaj i wydajność przy 
zmniejszeniu 50—80% robotnika. Opis przyrządu i objaśnienia 

zasady wjsyłam franco.

Zygmunt JłkuMi
poczta Rachny7 podoi, gub., wieś Dańkówka.

67— 10—1

0 0  WYDZIERŻAWIENIA
folw. 381 dzies. pow. kaniowski, 20 
wiorst od kolei. Zgłaszać się Zarząd 
majątku Szenderówka. Poczta i tele
graf Steblów, gub. kij. Na propozycye 
bez poważnych zabezpieczeń nie będzie 
odpowiedzi 54-6-2
7rln|nU subjekt restauracyjny, może 
LuUlllj być w sklepie kolonialnym, 
poszukuje posady. Adres do Redakcyi 
.Dzień. Kijów." A. S. 821. 56-3-2

Wo I urnurip ê s t  bapd* °  k ° -  IV u LirUnlG r z y s t n y  interes do
zrobienia. Kapitał potrzebny około
130,000 rubli, świetnie procentujący.
Interes hipotecznie zabezpieczony.
Bliższa wiadomość na żądanie poste-
restante J u liu sz  M ery , L w ów .

Interes bardzo poważny, z powodu
wyjazdu pośpiech pożądany.

4173-4-8

!ll?nńP7lfłQm szkoł,3 handlową, mam 
UlaUlluAJI1^ '"  kilka godzin wolnych, 
poszukuję lekcyi lub zajęcia w biurze. 
Pocztowa skrzynka 116, 40-6 2

W nnlclrioi roazinie mo?A przy-UUloMGJ jąć na mieszkanie 
dwie uczenice lub dwóch uczniów 
młodszycn klas. Karawajowska 43, 
m. 8. 3 8 -4 -  2

44-3-1 KIJÓW, W .-P odw elna Nr 24 .
Wyszedł z druku i znajduje się w sprzedaży we wszystkich księgar-J

niach kraju Poł--2achodniego

f a n a  M a  lliitioni; EiIi k s  I«u yr.iM y

KIJOWIANKA"

nrrrnrinilr 55 13 letnij* praktyką i so- 
UglUulllA lidną rekomendacyą, żona
ty, poszukuje posady, pragnie otrzymać 
przeważnie w handlowym ogrodzie, 
prócz rekomendacji może złożyć kau- 
cyę rocznego wynagrodzenia, a także 
może przystąpić do spółki handlowego 
ogrodu. Adres w redakcyi: „Dziennika 
Kijów." 23-6-3
Młnfił) inteh'gentna osoba poszukują 
lYllUUd miejsca gospodyni, może zająć 
się kształceniem dzieci. Rylski zaułek 
Nr 8, m. 2, listownie M. A. 25-4-2

»>

wydany nakładem „Drukarni Polskiej1* w Kijowie.
C e n a  3 0  k o p .

4646-6-4

Student prawa poszukuje posady za
rządzającego domem, ma 

rekomendacye. W.-Podwalna Nr 23, 
m. 44. 65 3-1

Osoba młoda, znaj. jęz. tran. i nicm 
poszuk. posady naucz, lub to

warzyszki. Chers. gub., Elizawetgrad, 
poste rest. dla A. I. 70-3-1

na mieszkanie uczniów i u i 
czenice, trosk, o p , war bar 

.irzyst. Można korzyst. z pianina. M. 
Włodzimierska 41, m. 19. 29-6-2,

Schronisko S -te j Jadwigi,
Tanie wspólne mieszkania dla

Dla uczniów
45, m. 6. 72-4-1

rrj
—,— l   — ; idych kobiet szukających pracy. Wla^całe utrzymanie, p i a n i - ,, , .. . * ,
no. M.-Włodzimierska|domHŚĆ w Biurze nracy> Mała-Żyto-

mierska 8, lub u głów nej opiekunki 
Lucyny Frepont, Puszkińska 6, m. 17.

4031-6Dinrn nranu studentów medyków 
Dliii U pi du j młodych lekarzy polecał 
swe usługi w wyszukiwaniu studentów 
i lekarzy do robienia masażu, ełektry- 
zacyl, opiekowania się chorymi, towa
rzyszenia chorym do uzdrowisk itd. 
Pośredniczy również w wyszukiwaniu 
lekcyi, tłómaczeń, przepisywań i t. d. 
Biuro otwarte jest codziennie od g. 3 
do 5-ej w gmachu kliniki akuszeryjno- 
ginekołogicznej. 8534gr

/Biuro pracy R z.-K at. Tow . Dóbr.
Rekomendige nauczycielki, bony, klu

cznice, szwaczki, ofieyalistów, kasyer- 
ki i wszelką służbę domową. Mała Ży
tomierska 8. otwarte od g. 10—5, ku- 
ratorka zarządzająca: Lucyna Frepont.

W ydzierżawiam  dz. z remanenL
Adres: Szpoła, Wodziana, Czaplińskie

4570-10

gatiu,
palarni

Kawę palony
codziennie świeżą, w różnych 
kach, najlepszej warszawskiej

L. B. Jankiewicza
p o le o a

Magazyn wyrobów aluminiowych
P ro r e z n a  Nr 10
(wprost Rusakińskiej).

4452-10-9
Drukarnia Polska w Kijowi*, ulioa Waaliczykowska (Prorezna) Nr 9, róg PaszkdńskJej


